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„WALET PIKOWY” 
i „ROK PIERWSZY” 
m, Wwkrólce — 

w realizacji - 


W ostatnich dniach zostały skie- 
owane do realizacji dwa nowe sce- 
nariusze: „wWalet pikowy* Haliny 
Wirskiej i Tadeusza Chmielewskie. 
go (według opowiadania pt. „Czło- 


wiek z psem* czeskiego satyryka 
Jirotkd) oraz „Rok pierwszy” Alek- 
sandra  Scibora-Rylskiego. „Waleta 
pięowego" realizuje Tadeusz Chmie- 
lewski (reżyser „Ewa chce spać”), 
operatorem jest Jerzy Stawicki (de- 
biut, a kierownictwo — produkcji 
objął Zvonimir Ferie. Film powstaje 

w zespole START. 

A oto realizatorzy „Roku pierw- 
szego”; Witold Lesiewicz (reżyse- 
ria), Czesław Świrta (operator) 1 
Wilhelm Hollender (kierownik pro- 
dukcji). Film realizowany jest w ze- 
spole KAMERA. 


W PWSTiF — inauguracja nowego roku 


* października br, w sali Prezydium Rady Narodowej m. Łodzi odbyła 


się Inauguracja nowego roku akademickiego Państwowej 


Wyższej Szkoły 


Teatralnej | Filmowej. Słowo wstępne wygłosił rektor prot. Jerzy Toeplitz 
który podsumował wyniki działalności uczelni, powstałej w ubiegłym roku 
z połączenia dwóch wyższych szkół — tllmowej i teatralnej. 


W. uroczystej immatrykulacji studentów pierwszego roku wzięli udział przed- 
stawiciele wydziałów filmowych 1 teatralnych oraz słuchacze Studium Teorii 


Fumu w Warszawie. Inauguracyjny wykład o budowie postaci scenicznej wy- 


głosiła dziekan wydziału aktorskiego prof. Hanna Małkowska, po czym zo- 
staly wyświetlone dwa filmy polskie: „Małe dramaty" reż, J. Nastetera orsz 


„Awantura o Basię" 


| FOLONICA 


JAPOŃSKIE 


Numer sierpniowy  Japoń- 
akiego miesięcznika „Eiga gei- 
Jutsu" (Sztuka filmowa) po- 
dwięcony został kinematogra. 
1ii polskiej ze specjalnym u- 


reż. M. Kaniewskiej. 


Spotkania I rozmówki 
JUBILEUSZ POLSKIEJ 


NASZE SUKCESY” 
"NA FESTIWALACH 


W CORK. wyświetlane tu polskie 
filmy krótkometrażowe odniosły 
wielki sukces. Za najlepszą pozycję 
festiwalu uznano polski film rysun- 
kowy pt. „Myszka | kotek" reż. Wł. 
Nehrebeckiego. 


e 
W BELGRADZIE. Wśród czterdzie- 
stu wyświetlonych tu filmów, pro- 


MEDUNARODNI FiLMSKI FESTIVAL 
£ASTITIMO GOVEKA U SAOBRACAJU 
DODELIUJE DRUGU NAGRADU 
POLISKOM FILMU ZAWALIDROGI 


SREBRNU PLAKETU STOP 


pagujących przestrzeganie przepisów 
drogowych, drugą nagrodę — „Sre- 


brną plakietkę* — otrzymał film 
polski reż. Jerzego Gausa „Zawi 
lidrogi'*, 


W OXFORDZIE zakończył się do- 
roczny Międzynarodowy Kongres Fil- 
mu Naukowego, połączony z prze- 
glądem filmów o tematyce nauko- 
wej. Z dwustu filmów wyświetlonych 
w Oxfordzie — 6 otrzymało rów- 
norzędne dyplomy honorowe. Jed- 
nym z wyróżnionych — jest polski 
film przyrodniczy S. Kokeszą 1 B. 


a a Bączyńskiego pt. „Nartniki”, 
Podczas kongresu delegat Polski, 

CANA nerwem  brof. Jan Jacoby, wybrany został 

feta | oł przewodniczącym Międzynarodowego 


Komitetu Filmów Dydaktycznych. 


URSZULA 


MODRZYŃSKA. 


względnieniem „Popiołu | dla- 


s--0mm| Sdck 


mentu" Andrzeja Wajdy. W 
numerze tym znalazł się rów- 
nież przedruk wywiadu z An- 
drzejem Wajdą, zamieszczone- 
o przed paru miesiącami w 
naszym tygodniku, 


-I MEKSYKAŃSKIE 


Dzięki uprzejmości poselstwa 
polskiego w Meksyku otrzy- 
maliśmy ciekawe polonicum: 
obszerny artykuł pt. „Postę- 
Py kinematografii polskiej", 
wydrukowany w czasopiśmie 


„Cotsa", organie Meksykań- 
skiego Towarzystwa Teatral- 
nego. 


„Nie ulega wątpliwości — 
czytamy w artykule — że od 
mniej więcej dwóch lat kine- 
matografia polska zwróciła na 
siebie uwagę calego świa 
Stało się tak dzięki wielu 
przyczynom, które można po- 
dzielić na trzy kategorie: cie- 
kawy system polskiej produk- 
cji filmowej, szczególny spo- 
sób kwalifikowania filmów 
Obcych i wreszcie sukces, ja- 
ki zdobyły filmy polskie na 
rynkach zagranicznych", 

A więc już nie tylko w A- 
Meyce Południowej (sukces 
naszych filmów na festiwalu 
w Mar del Pląta), ale i w 
Środkowej zaczyna się mówić 
© naszym filmie. 
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7 W'KLUBIE 


(„Cudze dzieci") bawił w 
Polsce ż okazji Dni Kule 
tury Gruzińskiej. Widzimy 
$o (bo lewejj podczas dy- 
skusji w Klubie 
Filmowej. w 
numerze czytajcie, wywiad 
1 rei. Abuladze. 


TAŚMY FILMOWEJ 


awny mały oddział fotograficzny byłej fabryki Franaszka na 
Woll — dziś Warszawskie Zakłady Fotochemiczne — produkują 
materiały światłoczułe dla potrzeb kinematografii, służby zdro- 
wia, poligrafii, fotografii naukowej | technicznej. Ostatnio za- 
kłady obchodziły dziesięciolecie istnienia. Z dyrektorem WZF, Inż. 
Adamem Wolszczakiem, rozmawiam o dziedzinie najbliższej naszym 
zainteresowaniom — o produkcji taśmy filmowej, 


ar (X, PlerWszym roku po uruchomieniu fabryki — mówi dy- 
pko ny ozBOCzĘli6my eksperymentalnie produkcję normalnego poz 
zytywowego filmu kinematograficznego. Po kilku latach, gdy. wielu 
naszych pracowników powróciło z praktyk w Związku Radzieckim, 
wocJa ła została tak dalece opanowana, że dorównała jakością 
wyrobom wielkich firm światowych. 
— W jakim stopniu produkcja 
spokaja potrzeby krajowe; 


Pojrodukcja naszych zakladów może całkowicie zaspokoić zapo- 
trzebowanie na pozytywowy (do produkcji kopii) film czarno-biały; 
fllmu negatywowego (do realizacji zdjęć) nie produkujemy w Polsce, 
Poza tym nadwyżki produkcyjne eksportujemy m. in. do Indli, Turcji, 
Brazylii, Egiptu. 


Jilmów kinematograficznych za- 


EV w najbliższym czasie projektuje się rozpoczęcie 
an a lę rozpoczęcie produkcjt 
—..W 1958 roku rozpoczęliśmy produkcję filmu Pozytywowego, 
barwnego. Było to szczególnie wielkie osiągnięcie naszego zakładu, 
dy wytwarzanie materiałów barwnych — to najwyższy stopień wia: 
jemniczenia w przemyśle tolochemicznym. W najbliższych latach 
mojektujemy uruchomienie produkcji czarno-białego flimu negaty. 
męweBo. fllmu dla potrzeb telewizji | wreszcie fllmu barwnego, po- 
zytywowego o najwyższej jakości — typu Eastman-color. 


Rozmawiała: 


E. S. W. 


SPOTKANIE” 


FILMOWEJ 


Reżyser Tangiż Abuiadze 


Krytyki 
następnym 


'tysera 


rolę Jagienki w „Krzyżakach* 
Aleksandra Forde 


ULAUIZYAP 


© Wytwórnia Filmów 0- 
światowych w Łodzi realizuje 
film pt. „Nizina szczecińska", 
Pokazane w nim zostaną cie- 
kawsze krajobrazy okolic 
Szczecina i wyspy Wotin. 


© W warszawskim kinie 
„Palladłum' rozpoczyna dzia- 
łalność kino-rewia p. n. „Noc- 
ny Marek". Prepram ma się 
składać z jllmu premierowe" 
go oraz godzinnego zestawu 
występów rewiowych. 


SPROSTOWANIE 


W poprzednim numerze, na 
stronie 2 ukazała się notatka 
o tegorocznym Festiwalu Fe- 
stiwali Filmowych, z któ” 
rej wynika, że organizatora 
mi tej imprezy są Centrala 
Wynajmu Filmów oraz Klub 
Krytyki Filmowej. Intorma- 
cja ta jest nieścisła. Organi- 
zatorem imprezy jest tylko 
Centrala Wynajmu Filmów, 
która powołała Komitet Orgać 
nizacyjny FFF. W eklad tego 
Komitetu wchodzi również 
przedstawiciel Klubu Krytyki 
Filmowej 


PREMIERA 
„PIEŚNI 
MARYNARZY” 


Z okazji dziesiątej rocznicy 
wstania Niemieckiej Rep 
liki Demokratycznej —8 paź” 
dziernika odbyła się w War- 
srawie uroczysta premiera fll- 


laetziga Pt, 
„Pleśń marynarz; 
Recenzję zamieścimy w 
przyszłym tygodniu. 


Co 
kupiliśmy? 


Centrala Wynajmu Filmów 
zakupiła ostatnio: 

„Montparnasse 19* reż. Jac- 
quesa Beckera. Film ten zapo- 
znaje widza z tragicznymi 


GWIAZDY 


(Sterne) 


Scenariusz: Angel Wagen- 
steln 

Reżyseria: Konrad Wolf 
Zdjęcia: Werner Bergman 
Muzyka: Simeon Pironkow 
Wykonawcy: Ruth — Sasza 
Kruszorska, Walter — Jiirgen 
Frohrlep, Kurt — Erich S. 
Klein, Petko — Stefan Pejt- 
czew, Blasze — Gieorgi Nau- 


IDZIEMY 
_DOKINA 


Produkcja: Wytwórnia Fil- 
mów Fabularnych w Sotli — 
„Defa" (Bułgaria — NRD) — 
1959. 


* 


Akcja tego filmu rozgrywa się 
w latach II wojny, światowej. 
Do małego bułgarskiego mia- 
steczka zostaje przywieziony 
transport Zydów greckich. Fa- 
buła osnuta jest wokół tra- 
gicznej miłości żołnierza 
Wehrmachtu | młodej Żydów- 
ki. Na ostatnim festiwalu w 


dziejami życia j miłości wy- mow, Ojciec Ruth — Iwan Dodatek: „Ludzie nad ziemią” (Muzi nad 
bitnego malarza francuskiego Roudow Partyaanika o Mfika | SPoaes) flim fen otrzymał na- ER Sognariusz | reżyseria: Setranek. 
Modiglianiego. w głównych sł rodi iejaln ry tzw. zdjęcia: jehak. Produkcja: Wytwórnia 
rolach zobaczymy: Górarda ROJkO Z DOK OPC BIAA ki ZA SAMA LATY Filmów Dokumentalnych w Pradze, Repor- 
Philipe'a, Lili Palmer, Anouk Kunew, Szef policji — Naticzo srebrną Palmę, a na festiwa- taż o ludziach wykonujących swą pracę 
Aimee i Leę Padovani. Petrow, Stara Żydówka — lu młodzieży w Wiedniu — na dużych wysokościach: blacharzach, mu- 

z ę. Elena Ghranowa. Złoty Medal Gz ż 

„Mamu* — radziecki film 


reż. Anatola Bobrowskiego 1 
Eugeniusza Tietierina, oparty 
na znanym opowiadaniu Tur- 
gleniewa. W roli Gerasima zo- 
baczymy Atanasija Koczetko- 
wa, 

* 


„Ojcowie 1 dzieci" reż. Adol- 
1x” Bergunkiera | Natalii Ra- 
żewskiej. W tym radzieckim 
4ilmie, opartym na słynnej po- 
wieści Turgieniewa. wystąpią 
m. in.: Ałła Łarionowa | Izol- 
da Izwicka. 


CUDZE 
BZYEGI 


(Czużyje dieti) 


dwojgiem jego dzieci i pozostała przy 
nich nawet wtedy, kiedy mąż po- , 
rzucił ją dla innej kobiety. Reżyser 
Abuładze jest wsnółtwórcą wyświe- 
tlanego u nas „Osiołka Magdany". 


Dodatek: „Sekwaną -przex 
Boraszwili, Data — O. Kobe:tdze, RER ano 
Teo — A. Kandauriszwiii. matu Jacquesa PrEvertA: Jo- 

Produkcja: -Fllm" (Z ris rvens. Reżyseria: Jorik 

rodukcja: „Gruzja-Film" (ZSRR) ZY naa oi 
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„Sledem grzechów kłów: 
mych" reżyserii sześciu wybit- 
mych twórców francuskich | 


włoskich. Film ten _ stanowi 154. tre i Philippe Brun. produk- 

paradę gwiazd; zobaczymy w « cja: _„Garance* (Francja). 

REAL ME" Szearus | rtseii T Atate A KE 
y . Filia ten 01 ra 

Zdjęcia: Ł. Paataszwiii Fabuła filmu została oparta na au- Prix na Międzynarodowym Fe- 


* 


„W Dni Października" reż. 
Sergiusza Wasiliewa. Jest to 
barwny radziecki fllm o pier- 
wszych dniach Wielkiej Re- 
wolucji. - 


stiwań: w "Cannes w 1958 r. 
w kategorii flimów krótkome- 
trażowych. 


Muzyka: A. Kereselldze tentycznym wydarzeniu. Bohaterką 
Wykonawcy: Nato — C. Clelszwiii, Jest tu studentka, która wyszła za 
Lla — N. Czikwinidze, Glja — Micho mąż za wdowca, zaopiekowała Się 


W RYTMIE ROCK and ROLLA 


(The Tommy Steele Story) 


* 


„Dwa oblicza Nataszy* reż. 
A! Miszurina. Jest to radzie- 
cka komedia o dziewczynie, 
która występując w przebra- 
niu chłopięcym — zaprzyj: 
niła się ze swym kolezą. 


* 


„Zdrada” reż. Frantiska Ku- 
dlaca, film produkcji czecho- 
słowackiej o perypetiach nie- 
dobranego małżeństwa. Grają: 
Ladisłav Chudik, Jela Tucna- 
Lukesova 1 Eva'Ocenasova. 


* 


„Przystanek na peryteriach" 
reż. Jana Kadara i Elmara 
Klosa, również produkcji cze- 
chosłówackiej; akćja rozgry- 
wa się w jednej z podmiej- 
skich kamienic Pragi. 


0 iilmach 
Aleksandra 
Zguridi 


— wybitnego radzieckiego rea- 
lizatora filmów oświatowych 
(zwłaszcza geograficznych i 
etnograficznych) — mówiono 
na_ seminarium poświęconym 
dorobkowi tego reżysera. Se- 
minarłum zostało zorganizo- 
wane przez Polskie Stowarzy- 
szenie Filmu Naukowego, To- 
warzystwo Przyjaźni  Polsko- 
Radzieckiej i Centralę Rozpo- 
wszechniania Filmów  Oświa* 
towych. Podczas seminarium 
wyświetlono następujące fil- 
my: „W głębinach morza", 
„Potęga życia 
keniet", „w plaskaci 
wej Azji", „Leśna opowieść 
„W lodach oceanu", „Na ścież. 
kach dżungli" i 
Spokojnym". Referaty oma- 
wiające twórczość radziecki 


Scenariusz: Norman Hudis 
Reżyseria: Gerard Bryant 

O 
Zdjęcia: Peter Hennessy 
W'konawcy: Tommy Steele, Brushes 
— Patrick Westwood, Ojciec Steele Film muzyczny. Akcja jest tylko 
— Charles Lamb, Matka Steele — Hil- pretekstem dla przedstawienia an- 
da Fenemore, John Kennedy — Pe-  £ielskiego króla jazzu, konkurenta 
ter Lewiston. Grają zespoły muzycz- Presleya — słynnego Tommy Stee- 
ne: The Steelmen, Humphrey Lyttel-  |e'a. 
ton and His Band, Chas. McDevltt 
Skittle Group, Tommy Eytle Calypso 
Band, Chris O*Brien's Caribbeans. 


Levy" (Wielka Brytania). 


* 


Dodatek: „Zatańczmy* (Dansez maintenant). Scenariusz: M. Reg: 
mey i J. Vietti. Reżyseria: P. Soulignac. Film produkcji francuskiej 
Dowcipna krótkometrażówka o historii tańca towarzyskiego. 


STRZAŁY NA GRANICY 


(tytułu oryginalnego brak) 


Produkcja: Wytwórnia Filmów Fa- 
bulernych w Czantungu (Chiny) — 
1957. 

* 


Barwhy, dramat wojenny. Akoja 
rozgrywa się w specyficznym środo- 
wisku, bohaterami są bowiem człon= 
kowie plemienia Czingpo, mniejszo- 
ści narodowej zamieszkującej połu- 
dniowo-zachodnie pogranicze Chin. 


Scenariusz: Lin Ju i Jao Leng 
Reżyseria: Lin Nung 

Zdjęcia 
Muzyka: Czang Li-Czeng 

Wykonawcy: Tolung — Ta Czi, Ma- 
.© — Wang Hsio-Tang, Meipronkuan 
- Tien Lieh, Kotan — Li Jen-Lin, 
instruktor — Pang Hsueh-Chin, Dok- lizacja: Edward  Placzyński. 


Zdjęcia: Mieczysław _ Vogt. 
Ea O Produkcja: Wytwórnia Filmów 


Niech Czeng 


Dodatek 
Szczelińcu". Scenarlusz | rea- 


„Przygoda na 


go reżysera wyylosii: prof. Jen Hsl, Zona Kotana — Wel Chlen, Oświatowych w Łodzi, Film 
Jan Jacoby, dr Janina Wró- Ą ź : ; ń 
blowa-Kobiewaka 1 reż. Zbi- "Tienaiko — Sung Pao Ji. Stary czlo- przygodowy dia. młodzieży, 


griew Bochenek. wiek — Kao Ping. 


Wiktor Woroszylski 


rzystojny Gregory Peck występuje w 
tym filmie jako adwokat, którego me- 
todą jest emocjonalne oddziaływanie 
na ławę przysięgłych i publiczność. Po- 
zwala sobie na chwyty łatwe i niezbyt 
rzetelne, byle tylko wywołać wzruszenie i — 
„pod łezkę* — spowodować uniewinnienie 
pięknej oskarżonej. Alfred Hitchcock, twór- 
ca „Aktu oskarżenia”, niby to komprom 
je taką metodę. Bo proszę: adwokatowi ni 
tylko nie udaje się uchronić mężobójczyni 
przed okrutną sprawiedliwością, ale mimo- 
choedem popycha on jeszcze do samobójstwa 
szlachetnego lokaja-Francuza, zadręcza swą 


tu- 


ALFRED 
HITCHCOCK 


brodnia jest kamieniem ciśniętym w sto- 
A jącą kałużę” — te słowa Alfreda Hitch- 
" cocka najlepiej charakteryzują ich autora 
Jego tllmy. Hitchcock, urodzony w 1895 
roku w Londynie, studiował na polftechnice, 
pracował w biurze reklamowym. później był 
scenarzystą | asystentem reżysera. Obecnie 
Jest — jak wiadomo — twórcą filmów kryminal- 
nych, niedoścignionych pod względem precy- 
zyjnej intrygi i absolutnego opanowania war- 
sztatu. Dążenie Hitchcocka — to zaprezentowax 
nie widzowi szarpiącego nerwy widowiska. 


Pierwszy jego samodzielny film „Numbęr 
Thirteen" (Numer trzynasty — 1922) nie uka- 
zał się w ogóle na ekranie. Początkiem wiel- 
kiej kariery Hitchcocka — trwającej nieprzer- 
wanie do dnia dzisiejszego, była premiera til- 
mu „Blackmail" (Szantaż), która odbyła się 
w 1829 roku (pisał o niej niedawno Jerzy Toe- 
Plitz w „Kartkach z kalendarza”). Film ten po- 
myślany początkowo jako niemy i w trakcie 
realizacji „udźwiękowiony”, zyskał przychyl- 
ność krytyki właśnie ze względu na ciekawy 
mentaż dźwiękowy i stosowanie kontrapunktu 
dźwiękowego. Kolejne filmy, wśród których 
„The 39 Steps* (39 stopni — 1935) zajmuje po- 
zycję czołową, potwierdziły rangę Hitchcocka 
jako reżysera, który filmowo myśli, patrzy 
1 słucha. Uznany on został za mistrza w budo- 
waniu filmowego napięcia; w związku z jego 
filmami pojawił się w krytyce charakterystycz- 
ny i trudno przetłumaczalny termin „suspens”. 
Hitchcock chętnie posługuje się kontrastem: 
najbardziej okrutne 1 nieprawdopodobne zda- 
rzenia rozgrywa w codziennym przytulnym oto- 
czeniu. 


W 1940 roku filmem „Rebekaw zaczyna Hitch- 
cock pracę w wytwórniach amerykańskich. 
W 1943 realizuje, według pomysłu Johna Steln- 
becka, „Liteboat* (Łódź ratunkowa), film anali- 
zujący w płaszczyźnie psychologicznej stosunek 
neutralnej — jeszcze — Ameryki do Niemców. 
W tym samym roku tworzy doskonałe dzieło 
„W cieniu podejrzenia". Hitehcock zawsze jest 
w zgodzie z obowiązującą modą, kręci więc £il- 


Akt oskarżenia 


wierną, kochającą małżonkę, no i grzebie 
własną błyskotliwą karierę. Ale naprawde 
to wszystko nie ma znaczenia: Hitchcock sam 
mógłby włożyć perukę swojego niefortunne- 
go bohatera, sam jest adwokatem dokładnie 


my psychoanalityczne („Spelibound" — 145), 
a następnie tlim, którego kanwę stanowi psy- 
choza wojny atomowej („Notorious* — 1946) 
W tym okresie powstaje również nie najlepszy 
„Akt oskarżenia” (1947). 


W filmach „The Rope* (Sznur — 1948), który 

rozgrywa się w obrębie jednego mieszkania 
Under Capricorn" (Pod znakiem kozioroż- 
ca — 1949) sięga do nowej metody realizator- 
skiej, zwanej T. M. T. — „Ten Minutes Takes". 
polegającej na długich — .„dziesięciominutowych 
ujęciach". Kamera przez długie minuty reje- 
struje obraz bez cięcia montażowego. Metoda ta 
stawia wysokie wymagania zarówno aktorom, 
jak również personelowi technicznemu (rozsu- 
wane dekoracje, uprzątanie mebli wypadają- 
cych z pola widzenia kamery itp.). Kolejnym 
głośnym filmem Hitchcocka jest „Okno na po- 
dwórze** (1954), który wkrótce ujrzymy na ekra- 
nach, oparty również na metodzie T. M. T. 
w „Oknie* wiele scen odbywa się na niemo, 
gdyż kamera wprawdzie „widzi” co się dzieje 
w mieszkaniach naprzeciwko, ale mikrofon 
„nie słyszy” tak daleko. 


W roku 1455 Hitchcock realizuje nową wersję 
swojego fiimu „The Man who Knew too Much 
(Człowiek, który za dużo wiedział — pierwsza 
wersja 1934). Najnowszy film Hitchcocka — to 
zaprezentowany na tegorocznych festiwalach 
w San Sebastian i Wenecji „North by North- 
west* (Północ, północny-zachód). 


B. Z. 


w tym samym stylu. Cały film, o którym 
mowa — o fabule godnej podwórzowego ro- 
mansu — jest antologią ujęć, wyciskających 
łzy współczucia z oczy sentymentalnych 
pensjonarek, 


Ach, biedna morderczyni! Otruła męża, 
tak, ale jakże przedtem cierpiała u boku 
starego, ociemniałego i niekochanego męż- 
czyzny! I jeszcze — ile szlachetności wyka- 
zała w więzieniu i na procesie, nie chcąc, 
aby jej winą obarczono kochanka! A i on, 
piękny Jokaj-Francuz, jaki szlachetny i nie- 
szczęsny: uległ wprawdzie pokusie, nie mógl 
Jednakże znieść, by kalano honor jego zmar- 
łego pana, wolał się zabić! (Nawiasem mó- 
wiąc: w polskim melodramacie takim nosi- 
cielem zasad honoru byłby lokaj-Anglik). 
Sam nieżyjący pułkownik też snuje się po 
filmie, niby widmo dżentelmeńskich cnót 
starej Anglii. 


A znów adwokat, acz nie za- 
wsze bez winy, to przecież nie ze złej woli, 
lecz z namiętnej, wzruszającej miłości — 
która pani mu nie wybaczy? A żona adwo- 
kata, anielica, cierpiąca bez słowa i w naj- 
gorszej chwili szlachetnie wyciągająca do 
męża pomocną dłoń! Ach, jak wszyscy są 
wzniośli ji wzruszający — jedynie sędzia, 
skazujący winowajczynię, to wstrętny lu- 
bieżnik i tyran. 

Po każdym filmie Hitchcocka — i po tym 
również — zadaję sobie pytanie, na czym 
polega ogólnie uznana wysoka ranga tego 
reżysera. Ani to głębokie, ani odkrywcze, ani 
sprawny warsztat, zgoda, 
wszystko jest rozegrane, wypointowane, zdję- 
te, bez potknięć, bez zgrzytów — ale jakże 
przy tym banalne ; puste. W „Akcie oskar- 
żenia” nie ma nic, choć dzieje się w nim 


oryginalne — 


tak wiele. Ale skoro nie ma nie, to tym bar- 
dziej coś w tym jest. Może szloch na 
sali należy do wielkich potrzeb społecznych 
Może Hitchcock 
jest świetnym reżyserem, bowiem potrzebę 
tę zaspokaja bezbłędnie? Może grany przez 
Gregorego Pecka adwokat ma rację? 


raszego oschłego wieku? 


WIKTOR WOROSZYLSKI 


ch wielka miłość" reż 
Anatola Litvaka ci 
się dobrą opinią u kryty- 
ki i „dziewięciu gniew- 
33 nych* z „Filmu* postawi 
ło mu przeważnie „piąt- 
ki*, W prasie nie czytamy jed- 
nak głębokich analiz tego filmu, 
co robi wrażenie jakby recenzen- 
ci pochwaliwszy gorąco, dyskret- 
nie przemilczeli o co chodzi. Gdy 
wreszcie oglądamy film, 
zresztą nie ma wielkiej public 
i. rozumiemy przyczynę tej 
wstydliwości: idzie tu o świetny 
melodramat, zrobiony środkami 
jak najbardziej podejrzanymi. 


Pod tym względem „Ich w 
ka miłość" jest fenomenem, j 
kiego dawno nie było. Zdarzają 
się bowiem filmy złożone ze 
świetnych składników: aktorzy 
pierwszej klasy, scenariusz lau- 
reata Nobla, reżyser obwieszony 
„Oskarami*, film zaś w sumie 
mierny. Tu jest akurat odwrot- 
nie: nie ma jednego elementu, 
który by nie był podły, całość zaś 
wzrusza do głębi 


Jest to współczesna historia o 
nieporozumieniu miłosnym, któ- 
re kończy się samobójstwem bo- 
haterki w rzece, Żeby umieścic 
taką opowieść w naszych cza- 
sach, trzeba istotnie stanąć na 
głowie. Miłość niepomyślna jest 
co prawda problemem częstym w 
sztuce dzisiejszej, ale w tonacji 
niemożn porozumienia się u- 
czuciowego, atrofii wewnętrznej, 
paraliżu psychologicznego, płyną- 
cego z przesłanek trudno uchwyt. 
nych — przeważnie jako rezultat 
nierównowagi życiowej, pocho- 
dzącej z kataklizmów społecz 
nych. Tymczasem bohaterowie 
„Ich wielkiej miłości* po prostu 
się kochają. Taki jest punkt wyj- 
ściowy tradycyjnego melodrama- 
tu romantycznego; kochanków 
rozdzielało w tego typu melodra- 
matach bądź tabu obyczajowe, 
bądź czarny charakter, bądź 
przypadek techniczny. Ale wszy- 
stkie te przeszkody zdewaluowa- 
ły się w naszych czasach: w od- 
męcie wojen zniknęły konwen- 
cje, kanalie mają lepsze zajęcia 
niż rozdzielanie zakochanych, co 
do roli przypadku nawet nic mó- 
wić mie będę. 

Otóż w „Ich wielkiej miłości'* 
realizatorzy puścili w ruch wszy- 
stkię te zapomniane kłopoty. Ta- 
bu obyczajowę; żołnierz amery- 
kański podczas ostatnich miesię- 
cy wojny, w Paryżu, wynajmuje 
pokój — w braku innego — wraz 
z przygodną lokatorką, udając, 
że jest ona jego żoną, bo inaczej 
„gospodyni się nie zgodzi” (tym- 
Czasem za kwadrans gospodyni 
okazuje się wręcz rajfurką, nad 
czym realizatorzy przechodzą do 
porządku dziennego, nawet nie 
próbując się wytłumaczyć dla- 
czego przed chwilą motali co in- 
nego — zresztą ta beztroska ich 
ratuje, przekształca ona film w 
fantastyczną balladę, której się 
wiele wybacza). _ Przypadkowi 
współlokatorzy pokochują się, 
ale dziewczyna wskutek głupiego 
zamiesza: zostaje zatrzymana 
przez policję obyczajową, co jest 
traktowane jako katastrofa! 
Czarny charakter: jest to Fran- 
cuz-patriota, natarczywie śledzą- 
cy i torturujący bohaterów z po- 
wodu niejasności ich sytuacji. 
Postać nieprawdopodobna; wy- 
starczyłoby mu powiedzieć, żeby 


Smita 
WPRÓSŚT 
DLA SERCA 


napisał ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI 


sobie poszedł do cholery — tym- 
czasem w filmie doprowadza 
dziewczynę do samobójstwa. 
Wreszcie trudność techniczna; ta 
jest najgłupsza. Bohaterka 
schwytana w obławie, zanim 
zdołała się wytłumaczyć, zostaje 
zważona, zmierzona, sfotografo- 
wana i wręczają jej „czarną 
książeczkę” z zarejestrowanym 
numerem, z obowiązkiem  coty- 
godniowej kontroli klinicznej. 
Przypomina to _ surrealistyczną 
przygodę owego lorda, który pod- 
czas derby poszedł zajrzeć do 
stajni i tam pakują mu wędzi- 
dło do gęby oraz wpychają mu 
siodło na tużurek. Pytany, jak to 
się skończyło, lord wyjaśnia, że 
„przyszedł trzydziesty drugi". 
Widz, który podczas okupacji 
sam miał dziesiątki kennkart z 


WARZOLCTENCZE 


T 


pieczęciami, może tylko wzru- 
szyć ramionami na taki dramat. 

"To nieporozumienie rejestra- 
cyjne jest wszakże przyczyną 
śmierci bohaterki. Amerykanin 
pragnie ją szybko poślubić, jed- 
nak zostaje przeniesiony służbo- 
wo przez złośliwego kapitana, i 
to natychmiast, tak że nie może 
przyjść na rendez-vous i dziew- 
cz topi. Taki melodramat 
uratowany przez grę, 
zamazującą wszystkie  niedo- 
rzeczności. Ale i tego tu nie ma: 
Kirk Douglas, zapewne najgor- 
szy z renomowanych aktorów, 
gra w stylu prowincjonalnego 
„bezustannego  natężeni. bez 
stopniowania, Serge Reggiani ja- 
ko czarny charakter jest stale 
skrzywiony, Dany Robin jest to 
smutne cielę z wytr 


oczyma i żałować jej trudno. Da- 
niele Delorme byłaby tu zapew- 
ne lepsza, nie mówiąc już o Li- 
lian Gish (Wasz sprawozdawca 
jest człowiekiem starszym). 
Lilian Gish, Tu leży, być może, 
wytłumaczenie sukcesu „Ich 
wielkiej miłości* na _ przekór 
wszelkim absurdom. Filmy tej 
gwiazdy kina niemego bywały 
stokrotnie bardziej niedorzeczne 
Nie wolno ich było jednak spra- 
wdzać według logiki, zasad este- 
tycznych, czy poziomu literackie- 
go. Melodramat filmowy ma nie- 
jako własny napęd, mechanizm i 
siłę emocjonalną, jest sam w so- 
bie żywiołem unoszącym nasze 
intelektualne zapory. Jeżeli zro- 
biono go w dobrej wierze; a to 
właśnie jest przypadek „Ich 
wielkiej miłości*. Otóż jest to 
gatunek zapomniany, gdy na e- 
kranach panuje zimna brutalność, 
i stąd może wrażenie odświe: 
jące film. Jest to Hemingway dla 
ubogich, zgoda; tragedia nie wia- 


domo przeciw komu, zgoda; 
szmira, zgoda; a jednak warto 
pójść. 


ZYGMUNT KALUŻYŃSKI 


UWAGA 


zwolennicy i prze- 


ciwnicy _„Lotnej” 
Andrzeja Wajdy! 
Za dwa tygodnie 
czytajcie na  ła- 


mach „Filmu” dy- 
skusję o tym filmie, 
w której udział we- 
zmą pracownicy 
i współpracownicy 
naszego pisma. 
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CZY DZIECI 
mogą mieć 


eszcze kilka lat temu mó- 
wiło się w Polsce: „nakrę- 
U film o problemie mło- 

dzieży, albo: „film o pro- 

blemie uspółdzielczenia 
wsi”, lub nawet „film o proble- 
mie miłości”. Terminologia ta po- 
szła w niepamięć j dziś nikt już 
nie zamierza produkować filmu 
o żadnym problemie. Tymczasem 
tworzenie filmów o problemach 
jest zupełnie możliwe, jeżeli ko- 
muś poza calami artystycznymi 
przyświecają również inne cele: 
Zdarza się bowiem, że twórca 
chce nie tylko rzucić na ekran 
jakąś wizję, lecz ponadto wypo- 
wiedzieć językiem filmowym pe- 
wne tezy czy rozwinąć. dyskusję 
na temat pewnego zagadnieni: 
„Trzecia licealna*; dzieło włos 
kiego reżysera Emmera, stanowi 


Co nowego w 


przykład takiego przedsięwzięcia. 
Jest to niewątpliwie film o pro: 
blemie młodzieży. Problem za: 
brzmi: jak ta młodzież wcześnie 
wchodzi w życie! Po prostu ani 
się obejrzeć, a tu już romanse 
całkiem, całkiem zaawansowane, 
Czy można uratować osiemnasto- 
latków, którym grozi popełnienie 
smuinych omyłek? 

Filmy tego typu pragną skła- 
niać widza do namysłu, I rzeczy- 
wiście rodzice dorastających 
dziewcząt, pedsgogowie oraz mo- 
ralizatorzy mają się nad czym 
zastanowić, Proszę więc oglądać 
„Trzecią licealną* w Polsce i 
dyskutować. Film jest wprawdzie 
włoski, polemizuje z włoską 
szkołą” obyczajowością, kłerem, 
pruderią, odnosi się w ogóle do 
innej niż nasza sytuacji społecz- 


nej. Zasadniczo jednak pytanie: 
„jak wychowywać młodzież w o- 
kresie dojrzewania” istnieje w 
każdym kraju i ustroju, niezależ- 
Lie od tego, czy wśród maturzy- 
stek są córki wielkich posiada- 
czy « jaką pozycję w szkole z 
muje ksiądz. Zresztą z „Trzeciej 
licealnej" wynika niedwuznacz- 
nie, że ani savoir vivre eleganc- 
kich mamuś, ani uroczyste nauki 
szkolnego prefekta nie wywierają 
gólnego wpływu na to, co 
się rzeczywiście dzieje między 
maturzystami i ich koleżankami. 
ytorystyczny dyrektor szkoły 
też nie potrafi sprostać trudnoś- 
ciom. Rodzice są najczęściej 
poinformowani i bezradni, 


Ich 
znkazy nie skutkują. Tylko jeden 


umie w 
porozumieć 


nauczyciel historii 
„Trzeciej licealnej" 


ótkim metrażu? 


FOLKLOR TECHNOLOGI 


latach 1850—1870 nasi górale 
W podhalańscy byli specjali 
stami od stawiania  wod- 
nych młynów. Ich technicz- 
ne kwalifikacje oceniano wysoko 
nawet za granicą. 

Minęło sto lat I można by przy- 
puszczać, że w epoce maszyn 
elektronowych. księżycowych ra- 
klet i energii atomowej — drew- 
niane przekładnie i sieklerką w 
dębinie ciosane kołą zębate nale- 
łą do muzealnej przeszłości. Tym- 
czasem malowniczą niespodziankę 
odkrywa nam w świetnych zdję- 
ciach film Tadeusza Kaliwejta pt. 
nHej, bystra woda” (WFO — 195%: 
Są u nas wsie góralskie, gdzie je- 
szcze funkcjonują — t to wcale 
sprawnie — niezmiernie skompli- 
kowane konstrukcje mechaniczne, 
wyczarowane z drewna zręczno- 
ścią | przemyślnością wiejskich 
cieśli. 


się z młodzieżą i zyskać jej zau- 
fanie. No, ale do tego nauczycie- 
la pisze znów listy najwybitnić 
sza kokietka w klasie. Mimo to 
nauczyciel historii, lojalny przy- 
jaciel i mądry wychowawca mło- 
dzieży, jest niewątpliwie wyra- 
zicielem poglądów, które autorzy 
filmu popierają. Od niego właś- 
nie mamy się nauczyć właściwe- 
go podejścia do sprawy. 

Nie będę zabierać głosu na te- 
mat pedagogii, chociaż film do 
tego prowokuje. Merytoryczną 
stroną zagadnienia zajmą s 
państwo sami w drodze powrot- 
nej z kina do domu. Muszę tylko 
dodać, że pod względem arty- 
stycznym „Trzecia licealna" nie 
stanowi niczego interesującego. 


JACEK BOCHEŃSKI 


Wycięte w drzewie zastawki, 
dźwignie, transmisje, korytka i 
osie robią wrażenie makiet, a w 
dzialaniu prawie nie ustępują me- 
talowym urządzeniom  fabrycz- 
nym. Olbrzymie koła, napędzane 
energlą górskich potoków, poru- 
szają skomplikowane, trzeszczące 
mechanizmy młynów | warsztatów 
tkackich, Rolę olelstego smarowi- 
dla spełnia tu cienka struga 
wody. 

Średniowieczne kolo wodne, 
wraz z całym zespolem podłączo- 
nych części pomocniczych, jest 
przyrządem osobliwym i pięknym 
w swoim funkcjonalnym prymity- 
wie, co rzeczowa podkreśla poe- 
tyczny, lecz nie przesadnie gwaro- 
Wy komentarz — doskonale wy- 
gloszony przez autora, Tadeusza 
Steicha. 


TADEUSZ KOWALSKI 
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PUSTY OBSZAR FILMU 
DOKUMENTALNEGO 


W felietonie pt. „Film do- 
kumentalny, ale nie zawsze” 
(z cyklu „Kino 59") Bolesław 
Michałek zastanawia się na 
łamach NOWEJ KULTURY 
nad obecną sytuacją naszego 
filmu_ dokumentalnego: 

„Trzy. lata temu mówiło 
s pisże autor — że polsc; 
dokumentaliści odnaleźli pi 
wdziwy sens filmu dokumen- 
talnego: posiedli umiejętność 
chwytania rzeczywistości „in 
crudo*, siłę obserwacji; filmy 
ich zaczęły spełniać najpięk- 
niejszą funkcję dokumentu — 
funkcję odkrywania rzecz, 
po których codziennie ślizga 
się nasz wzrok, nie dostrzeg: 
Jąc ich. 


Teraz się zmieniło. 
zało się, że w czolówce do- 
kumentów znalazły się fil 
my (...), a raczej etludy bez 
wątpienia wartościowe i doj- 
rzałe — ale nastawione raczej 
na poszukiwanie malowniczo- 
ści, efektu plastycznego, 
dźwiękowego; dzieła na swój 
sposób formalistyczne (czego 
nie uważam za pejoratyw). 

„Chcę tylko wyrazić pewną 
obawę — konkluduje Micha- 
tek. Dokumentaliści polscy 
rozszediszy „się w różne stro- 
my w poszukiwaniu nowych 


terenów, a _ także nowych 
atrakcji, pozostawili prawie 
pusty najważniejszy obszar 


tllimu dokumentalnego: obszar 
obserwacji, autentyzmu, Iro- 
wości spojrzenia; obszar, na 
którym w małych fragmen- 
tach (..) odkrywa się współ- 
czesny Świat”, 


POLEMIKA I CREDO 


Jan Alfred Szczepański dru- 
kuje w PRZEGLĄDZIE KUL- 


TURALNYM obszerny artykuł 
o_ „Bazie: nie tylko 0 
„Bźzie” (w odpowiedzi Jerze- 
mu Płażewskiemu)”, stanowią- 
cy polemikę z_ wypowiedzią 
Płażewskiego „Za Bazą prze- 
ciw_Jaszczowi”, zatnieszczoną 
w nr 36 PK. Autor dowodzi, 
podobnie jak w swej sierpnio- 
wej recenzji „Bazy ludzi u 
marłych” w „Frybunie Ludu". 
że film Peteiskiego 
biera nieszczere pozy” (...), 
mieszcza nierealistyczną fabu- 
ię w pozornie realistycznych 
ramach wyprowadza wi- 

artystycznie | 


tdeowo". 


Po powołaniu się na nega- 
tywne recenzje „Bazy: — Ka- 
łużyńskiego w Polityce" 1 
K. T. Toepiitza w „Świecie: 
— Szczepański pisze dalej: 


Rzecz w tym, że zaloże- 
nia, które reprezentuje Zaba- 
wa i dla Których werbuje 
Warszawiaka, nie są Słuszne. 
Bo nie ma powodu, by 7a 
zwózkę drewna (..) płacić aż 
taką cenę, jaką Kolejno pła- 
cą ludzie filmu Petelskiego. 
Bo po prostu słuszność mają 
ci, którzy z potępieńczej ba- 
zy odchodzą”. 


Szczepański wypowiada w 
zakończeniu swoje zdanie o 
współczesnym flimie po!skim 
we.To fakt, że niejeden z re- 
klamowanych tllmów (...) bu- 
dzi moje zastrzeżenia | że 
dość sceptycznie zapatruję się 
na istnienie „szkoły polskiej! 
w fllmie. Zbyt wiele czerpi. 
my z pewnych obcych wzo- 


„HUMORYSTA" , 


Powszechnie wiadomo, że do 
niedawna nasza kinematogia- 
fia była przysłowiowym po- 
chylym drzewem: wszelkiego 
autoramentu satyrycy i do- 
wcipnisie używali sobie na 
niej co niemiara. Ostatnio 
wszakże coś niecoś się w 
polskim filmie zmieniło. Tym- 
czasem okazuje się. że wlać 
śnie nasze sukcesy mogą być 
również przedmiotem niesma- 
cznych drwin. Józef prutkow- 
ski w MAGAZYNIE TYGOD- 
NIOWYM GAZETY ROBOT- 
NICZEJ parodiuje spis_na- 
grodzonych polskich filmów: 

„Film dokumentalny: 

Alojzy Słabosilny: Za cha- 
lupę! — Srebrna taca w Chi- 
le. Kanar i Szczyg: Chałdy — 
Brązowa filiżanka w Honolu- 
lu. Zuzanna Wścieklica: Kur- 
czę — Złoty Nocnik w Peru. 

Film eksperymentalny: 

(..) Lenica i Borowczyk: 
Dom (wariatów) — Grand Prix 
wszędzi 

Film fabularny: 

Konwicki i Laskowski: 0- 
statni dzień klapa — Złota 
Kaczka w Cannes. Polikarp 
Stawiński: Dezenier — Srebr- 
na Ryba po żydowsku w Mo- 
nachium, 

Oto tylko garść flimów, któ- 
*re zdobyły po nagrodzie na 
Szerokim świecie, Szkoda tyi- 
ko, Że nikt ich nie ogląda 
Zresztą to nie do_ oglądania, 
tylko do zdobywania Złotego 
Złomu, czego | wam życzę”. 
Dalsze komentarze chyba 
bęcne... 


wy: 


KŁOPOTY 
ZE STRIP-TEASEM 


Gdański WIECZÓR  WY- 
BRZEŻA pisze, że podobno 
reżyser Ford ma sporo amba- 
rasu ze znalezieniem staty- 
stek, które zgodziłyby się wy- 
stapić w  „Krzyżakach* w 
w przewidzianej przez scena- 
rzysię scenie kąpieli Danusi 
że służkami w jeziorze. Sta- 
1egardzkie panny nie dały się 
du tezo namowić, choć obie. 


Na tylnej okładce tego numeru znajdziecie 


riki III etapu naszego konkursu I listę uczestni- 


ków plebiscytu, 


nagrody. 


którzy wylosowali 


KONKURS ZESPOŁÓW 


AUTORÓW FILMOWYCH 


„Piękne 


dziewczęta 


— na ekrany l. 


am już wreszcie pokaźny tom 

„Małą Encyklopedię Po- 

wszechną'. 1500 stron, 40 tysię- 
cy haseł — to nie byle co. 

Pierwsze po wojnie nasze wydaw- 
nietwo encyklopedyczne zasługuje na 
baczną uwagę choćby z tego względu, 
że już rozchodzi się wśród czytelni- 
ków piąte subskrypcyjne wydanie — 
zainteresowanie więc i zapotrzebowa- 
nie jest ogromne. W opublikowanych 
dotąd ogólnych recenzjach | ocenach 
przeważał ton zadowolenia, wielu pi- 
szących na ten temat podkreślało, że 
encyklopedia jest bardzo współczesna, 
jak najsłuszniej informuje przede 
wszystkim o sprawach najbliższych, 
a dopiero potem o wszystkich innych 
ważnych. 

Postanowiłem sprawdzić, jak wy- 
glądają w encyklopedii informacje o 
flimie 1 kinematografii Światowej. 
Zmudnie przejrzałem stronę za stro- 
ną i wynik tego sprawdzenia podaję 
do wiadomości publicznej. 

Ostrzegam, że sprawy sztuki filmo- 
wej I kinematografii zostały w „Ency- 
klopedii Powszechnej" potraktowane 
po macoszemu 1 niedbale, zestaw ha- 
seł jest chaotyczny i ma niewytłu- 
maczalne luki. Wydawcy i redakto- 
rzy encyklopedii najwidoczniej nie 
dostrzegii miejsca, które w życiu 
współczesnego człowieka zajmuje 
sztuka filmowa — i sprawę odfajko- 
wali równie niechętnie. jak nie- 
zgrabnie. 


Ten smutny wniosek ogólny posta- 
ram się bardziej szczegółowo udo- 
wodnić. 


Encyklopedia zawiera 127 haseł o 
charakterze filmowym (w tym 68 ha- 
seł biograficznych) i 2 tablice poświę- 
cone kinematografii. Sprawom filmu 
pełskiego redakcja poświęciła 7 ha- 
seł biograficznych (Cękalski. Ćwik- 
lińska, Dymsza, Ford, Jakubowska, 
Jaracz, Prószyński). Czyżby zdaniem 


Państwowego Wydawnictwa Nauko- 
wego w Polsce w roku 1950 byłó aż 
dwóch godnych uwagi reżyserów fil- 
mowych? Uśmiano by się z tego w 
wielu krajach świata, gdzie jednak 
znane są wśród widzów kinowych 
(nie krytyków i nie fachowców) ni 


zwiska innych polskich twórców, 
choćby Wajdy, Kawalerowicza 1 
Munka. 


rów, by mieć z tego własną cano, że zdjęcia będą robione 
szkołę, zbyt uparcie Polskę z tylu | z daleka. Autór no- 
rzeczywistą zdradzamy dla tatki wyraża nadzieję, że ep: 
Polski nadrzeczywistej lub zcdzik ien w Końcu nakręco- 
podrzeczywistej. (...) Bo wle- no przy pemocy „...Warszaw- 
rzę w rozwój sziuki socjali- sko-łódzkich poslików, I to nie 
stycznej w Polsce. I to jest wojsktwych*. > 00.1 
mój program pozytywny". tel) 4 


Widać to zresztą już przy 
gólnych krajach: jest na 
hasło „francuska literatura", 
ska muzyka”, francusku sztuka (pla- 
styczna), nie ma jednak francuskiej 
— ani żadnej innej — sztuki filmowej 
(przy haśle „Zwiazek Radziecki” jest 
odnośnik „Film — i chodzi w nim 
o wźrost ilości kin w ZSRR). Cała 
historię tej nafpowszechniejszej dzie- 


poszcze- 
przykład 
„francu- 


PRZYGODA 


z 


„„ENCYKLOPEDIĄ 


POWSZECHNĄ: 


W hasłach poświęconych kinemato- 
grafii radzieckiej brak takich na- 
zwisk jak Kuleszów, Wiertow, Romm, 
Ermler, Jutkiewicz... W kinematogra- 
1li amerykańskiej nie istnieje dla re- 
daktorów encyklopedii Orson Welles 
nie ma Wyiera, Forda, Hitchcock: 
Anglicy muszą się obejść bez Alek- 
sandra Kordy | Carola Reeda, Fran- 
cuzi — bez Marcela Carnć, Włosi — 
bez Federico Felliniego. Oznacza to 
po prostu, że w encyklopedii nie ma 
koniecznych informacji o współcze- 
snej sztuce filmowej świata. 


dziny sztuki XX wieku załatwiono w 
jednym haśle, cytując kilkanaście na- 
zwósk i trzy (1) tytuły filmów... pol- 
skich! 

Zdumiewające są niekonsekwencje 
1 beztroskie opuszczanie  podstawo- 
wych informacji. Oto  przykłsdy: 
przy nazwisku Ivense nie podano, że 
jest on twórcą filmów dokumental- 
nych (nie ma zresztą nażwi=k ani 
Flsherty'ego, ani Griersona); przy 
Fisensteinie brak tytułu jego. filmu 
„Iwan Grożny" (dwa słowa — a nie 
bagatela!); Michóle Morgan określo- 
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0 Duudziestoletnia Elżbieta 
_ Maliszewska 2 Wórszawy 


na jest zagadkowe jaka „trzykrotna 


laureatka nagród” (Jakich?); Melićs 
nakręeał swoje filmy „systemem rze- 
mieślniczym* (nie wiem, 0 co cho- 


dzi); film barwny jest to (słuchajcie, 
słuchajcie) „film zreatizowany w bar- 
wach naturalnych..." 

Zaszczytu znalezienia się w ency- 
klopedii dostąpił radziecki scenarzy- 
sta Jurij Oleszn, ale nie ma ani Pio- 
tra Pawlenki. ani Borysa Czirkowa. 
Pod hasłem „Cannes” jest informa- 
cja, że odbywają się tam  testiwa! 
filmowe. pod hasłem „Wenecja” już 
nie... Jest De Sica, De Santis, Roszel- 
lini d Zavattini, ale nie ma podsta- 
wowego hasła  .ueorealizm*... Jest 
Conrad Veidt, nie ma Rudolfa Valen- 
tno. Jest przedwojenna polska gru- 
pa abstrakcjonistów „Blok”. która 
„interesowała się również zagadnie- 
niami filmu eksperymentalnego", ale 
nie ma ani słowa o grupie „Start”, 
jednym ze żródeł współczesnej kine- 
matogratli polskiej 


„Odstąpię swój egzemplarz encyklo- 
Bedti temu, kto potrafi wyjaśnić, dła- 
czego spośród aktorów amerykań- 
skich obecni w encyklopedii są tylko 
Charles Chaplin i Burt Lancaster. 
Dlaczego jako jedyny aktor włoski fl- 
guruje w encyklopedii tylko Ermeto 
Zacconi? Wreszcie — dlaczego po- 
ważne wydawnictwo w tak niepoważ- 
ny, groteskowy sposób potraktowa- 
lo sztukę filmową? 


Sprawa jest żałośnie smutna | kom- 
premitująca, podrywa zaufanie da 
poziomu całej encyklopedii — a w 
każdym razie trzeba jak najszybciej 
wyjaśnić jej czytelnikom, że w za- 
kresie filmu jest to wydawnictwo nie- 
kompetentne ! raczej humorystyczne. 
Trzeba także zadbać w Jakiś sposób o 
to, aby w następnych wydaniach 
<neyklopedii sprawy filmu zajęły 
miejsce im należne. 


LECH PIJANOWSKI 


opowiada 


o swojej karierze 


Od własnego 


© Rio de Janeiro przy- 

Jechała Martine Carol. 

Odbywa ona obecnie po- 

dróż poślubną po Ame- 
ryce Południowej z nowym 
(trzecim z kolel) małżonkiem, 
lekarzem-psychiatrą dr Andrć 
Rouveix, 


Aktorka z niezwykłą uprzej- 
mością zgodziła się na przy 
Jęcie korespondenta „Filmu”. 
punktualnie o wyznaczonej 
rodzinie zastałem ją wraz z 
mężem przy stoliku w pły- 
walni reprezentacyjnego ho- 
telu „Copacabana Palace", 
Ubrana była w efektowną bia- 
łą, glęboko wyciętą suknię, 
podkreślająca silną opaleniznę 
doskonale kontrastującą ż ja- 
śnoblond włosami. Dr Rou- 
Velx okazał się bardzo przy- 


Wydawnietwo „lskusstwo* (Sztuka) wydało 
ostatnio bogato ilustrowaną książkę „Iskusstwo 
milionow" (Sztuka milionów), omawiającą czter- 
qziestoletni rozwój radzieckiej sztuki filmowej. 

Krótkie streszczenia zawartości każdego roz- 
działu w kllku językach europejskich — umożli- 
wlają korzystanie z książki również czytelnikom 
nie znającym rosyjskiego. 


* 


W Leningradzie powstał pierwszy dyskusyjny 
klub filmowy, zorganizowany przez młodzież. 


8 


korespondenta 


stojnym młodym mężczyzną, 
który równie dobrze mógłby 
uchodzić za aktora filmowego. 


— Mąż początkowo by! prze- 
ciwny mojej dalszej karierze 
filmowej — Marti- 
ne Carol. Interesujące oferty, 
jakie otrzymałam od produ- 
centa Ribadeaux Dumasa, zde- 
cydowały jednak, że po po- 
wrocie do Paryża, gdzie mąż 
będzie praktykował, przystą- 
pię do nakręcenia trzech Ko- 
medii o nieustalonych jeszcze 


opowiada 


tytułach. Otrzymałam poza 
tym propozycję udziału we 
włosko-francuskim filmie pó. 


„Austerlitz*, w którym mam 
zagrać rolę żony Napoleona, 


Józefiny Beauharnais, 


Karierę artystyczną — cląg- 
nie aktorka — rozpoczęłam w 
czasle wojny. Bralam udział 
w bardzo wielu fllmach. Nie- 
dawno grałam główną rolę w 
komedii kryminalnej „Nata- 
lia*, ostatnio zaś nakręciiam 
film „Natalia, tajny agent", 
który jest jakby dalszym cią 
giem przygód tej samej bo- 
haterki. 


Za najlepszy swój film u- 
bezsprzecznie  „Lolę 
Montez*. Musialam tu mówić 
trzema językami: francuskim, 
angielskim i niemieckim, co 
sprawiało ml niemało trudno- 
ści. 


ważam 


Przed pożegnaniem Martine 
Carol wręcza mi fotografię z 
dedykacją. Przy tej okazji dr 
Rouveix wyraża obawę, czy 
fotografia bez dekoltu (na któ- 
rej — jak twierdzi — Martine 

Ś wygląda niegustownie) będzie 
się podobać czytelnikom „Fil- 
mu*. Zapewniłem doktora, że 
zdjęcie mimo wszystko się 
spodoba — i chyba się nie 
mylilem? 


Rozmawiał: A. ZALESKI 


Martine Carol z mężem _ dr. Rouv*ix zwiedzila podczas po- 
dróży poślubnej wiele krajów Ameryki Południowej, m. in. Peru 


Amerykański producent Raoul Levy, przygo- 
towujący film o przygodach Marco Polo, chce 
zrealizować ten obraz we współprodukcji ze 
Związkiem Radzieckim 1 Indiami. Jeżeli umowa 
dojdzie do skutku, wszystkie zdjęcia plenero- 
we zostapącnakięconecĄą, trasie „historycznej 
podróży Marco Bólośprzef) Azję) 


* 


Po zrealiZ6WAŃym: WEALSANi HldGhym t1- 
mie „Na plaży* — następnym obrazem amery- 
kańskiego reżysera, Stanley Kramera, będzie 
»Inherit the Wind* (Dziedzictwo wiatru) 
2 udziałem Spencera Tracy, Gene Kelly'ego, 
Fredericka Marcha | żony tego aktora — Flo- 
rance Edridge. 


przedstawia: 


Eva Ruttkay 


Jest jedną z najpopularniejszych  węgier- 
skich aktorek filmowych t teatralnych. Zade- 
błutowała w Teatrze Narodowym w Buda- 
peszcie w sztuce Thorntona Wildera „Nasze 
miasto", 

Jednocześnie z pracą na scenie zaczęła wy- 
stępować w filmie. Ma za sobą dwadzieścia 
ról jlimowych, Grała m. in. w znanych 
u nas obrazach: „Gęsiarek Matyl*, „Znak 
szczególny", „Małe jasne* i „Ja | mój dzia- 
dek". Obecnie występuje w budapeszteń- 
sklm teatrze Armii Ludowej. 


— gra główną rolę kobiecą w pierwszym filmie 
„zapachowym'* — „Scent of Mystery" (Zapach ta- 
jemnicy), realizowanym — jak już Informowali- 
śmy — przez Mike 'rodda jr. w Hiszpanii, Na 
zdjęciu: oboje podczas realizacji tego filmu 


„PA 


W nr 28 I 
by móc ujrzeć 
xisensteina. P< 
nika Potiomkir 
ukazał się wre: 
się w stałą or. 
lepszych dziel 

Między inn; 
suteiszych kin 


Jean Co 
iż obejmie « 
to wydarzer 
ekranu okr 
Propozycje 

tej wiadome 


W „Test 
Picasso. Ri 
filmie epizo 
twórczości t 
grać tu będ 


Poza zne 
gwiazdek. . 
roku. Doty 
w „Testam 


O swo 
nowyn 
filmie 
mówi 


JACQI 
BECKE 


Reżyser fran 
go i Antoniny" 
udzielił wywiać 
realizacji swego 
opowieści Jose 
wiedzi Beckera: 


— „Dziura* 
nawiają uciec 
w podłodze, a 
do najdrobniejsz 
powodzeniem. / 
W tej opowi 
niu, pasjonuje - 
cie jednostek o 
zanych na _nieus 


ERNIK 


image 


et son 


POTIOMKIN* 


ycięża w 


pisaliśmy obszernie o kampanii, 


a czele którego stanął postępowy 
v Japońskich kinach. 
cję, mającą na celu 
atografii światowej, 


którą musieli 
ranach jeden z najlepszych filmów świata — 
letniej działalności propagandowej „Towarzystwa popierania 
krytyk fllmowy Uszehara — 
Po tym zwycięstwie towarzystwo przekształciło 
walkę o udostępnienie widzom japońskim naj- 


Japonii 


stoczyć Japończycy, 


„Pancernik Potiomkin" 


Pancer- 
tlim 


| najbliższej przyszłości rozpocznie się kampania o wprowadzenie do 


l Dowżenki. 


ELACYJNA OBSADA 
TAMENTU ORFEUSZA* 


GRETA GARBO? 


skal podobno po rocznych staraniach obietnicę Grety Garbo, 
tówną rolę w jego nowym flimie — „Testament Orfeusza”. Byłoby 
gdyż — jak wiadomo — „boska* Greta, najsławniejsza gwiazda 
przedwojennego, od wielu łat kategorycznie odrzucała wszelkie 
w filmie. Toteż większość pism prasy zachodniej odnosi się do 
: dużą rezerwą. 
© 

cłe Orfeusza” wystąpi wieloletni przyjaciel Jeana Cocteau — Pabio 
£ wielu znanych uktorów filmowych zgodziło się zagrać w tym 
ne nawet rólki — w dowód przyjaźni dla Cocteau i uznanła dla 


oryginalnego poety, malarza t reżysera filmowego. 


JEAN MARAIS I YUL BRYNNER 


e 


ł aktorami — w „Testamencie Orfeusz 
ą z nich jest 
is grała 


p Orfeusza” 


ona niewielkie rólki w 


daje więc Claudine Oger 


ki Jacques Becker, 
Złotego kasku 
paryskiemu 
owego filmu pt. „Dziura* (Le Trou) według 


twórca m. in. „Antonie- 
i „Przygód Arsena Lupina", 
tygodnikowi „Arts* z okazji 


ovanniego. Oto ciekawsze fragmenty wypo- 


st historią pięciu mężczyzn, którzy posta- 
więzienia. Wspólnymi siłami drążą dziurę 
stępnie — podziemny korytarz. Przemyślana 
h szczegółów akcja kończy się mimo to nie- 
en z więźniów okazuje się prowokatorem. 
', opartej zresztą na prawdziwym wydarze- 
wspólży- 
żnych usposobieniach i temperamentach, ska- 
nne przebywanie 


le problem czysto psychologiczny: 


ze sobą. 


* wystąpi 
osiemnustoletnia Claudine Oger, 
komercjalnych filmach 
wielką 


Między innymi 


wiele młodych 
miss Francji 1958 
Udział 


życiową szansę. 


Listopadowe 
FESTIWALE 


Między 11 a 24 listo- 
pada odbędzie się III 
Festiwal Filmowy w 
San Francisco. Poza 
filmami _ amerykański- 
mi będą tu wyświetla- 
ne tylko te pozycje z 
innych krajów, które 
nie były jeszcze na e- 
kranach USA. 


* 


W, Meksyku odbędzie 
się tradycyjny Festiwal 
Festiwali, na którym 
wyświetlone. zostaną fil- 
my nagrodzone na te- 
gorocznych  międzyna- 
rodowych festiwalach. 


* 
Również w  listopa- 
dzie odbędą się w 


Tours (Francja) V'Mię- 
dzynarodowe pni. Fil- 
nu  Krótkometrażowe- 
go. Do konkursu do- 
puszczone zostaną _fil 
my. których długość 
nie przekracza 1300 me- 
trów i które nie były 
dotychczas wyświetlane 
we” Francji 


MILLIE PERKINS HAYA HARARIT 


Y ollywoodzcy producenci, 
śladem Włochów i Fran- 
cuzów, coraz częściej 
obsadzają główne role — 

w bardzo kosztownych nawet 

filmach — debłutantami lub 

mało znanymi aktorami. 


Jedną z 
prób 


pierwszych 
powierzenie 


takich 


było tytu- 


GOŃSTANCE TOWERS 


łowej roli w „Pamiętniku An- 
ny Frank* — nowojorskiej 
modelce Millie Perkins. W ar- 
cykosztownym „Ben Hurze* 
rolę Ester powierzono — jak 
klikakrotnie informowaliśmy 


Holly- 
woodzkć 
moda na 

nowe 


twar. 


— mało przedtem znanej a- 
ktorce Hayi Hararit. W innym 
hollywoodzkim _ „supergigan- 
cie* biblijnym „The Big Fis- 
hermań" (Wielki rybak) głów- 
ną rolę kobiecą gra nowa gwia- 
zda — Susan Kohner, W we- 
sternie „The Horse Soldiers" 
(Kawalerzyści) partnerką Wil- 
liama Holdena i Johna Way: 
ne'a została debłutantka — 
Constance Towers. W wyświe- 
tlanym na weneckim festiwa- 


lu „The Anatomy of a Mur- 
der" (Anatomia morderstwa) 
reż, Otto Premingera — rolę, 


którą miała grać Lana Tur- 


s E 
(LOBETCKHŃ 


DHĄbM 


ner, powierzono ostatecznie 
nieznanej aktoreczce — Lee 
Remick. Podobnie w wypadku 
nowej wersji „Błękitnego a- 
nioła* — rolę przewidzianą 
początkowo dla Marilyn Mon- 
Toe gra młodziutka May Britt 


Lee Remick z Jamesem Ste- 
wartem w scenie z filmu 
Pt. „Anatomia morderstw 


— 00 olroj YGREENEASĘ 


REALIZACJI FILMU 


ika) w ryzyko- 
Wenk (Erich Pranz) pomaga Magdalenie (Zofla Słaboszows. 
nej Ueleczce NE skranie tajezie) o wzobabtymy Leepewne | w planie) tożerykEkekim: 


widrujący pisk opon. 
Lśniący „Chrysler*, któ- 
ry wyskoczył niespodzie- 
wanie zza zakrętu. jest 
jednak posłuszny kierow. 
cy i zatrzymuje się w od- 
ległości kilkunastu cen- 
tymetrów od mojej przerażonej 
osoby. Niepewny przez sekundę 
los reportażu zostaje na razie 
wyjaśniony. Ale i dalej wszystko 
dzieje się jak w sensacyjnym fil- 
mie. Ledwo zdążyłem odczytać 
na żółtawej tabliczce numer re- 
jestracyjny: „US-Army — 1951", 
a już korpulentny sierżant w pło- 
wym mundurze armii amerykań- 
skiej zaprasza mnie do wozu. Ru- 
szamy nagłym zrywem. Radio du- 
dni jakąś opętaną improwizację 
perkusisty, a czerwona strzałka 
szybkościomierza pnie się coraz 
wyżej: 60 — 70 — 90 mil Szybki 
montaż ujęć: panoramy głębo- 
kich zakrętów, rozmazujące się 
sylwetki ludzi, tańczące po obu 
stronach drogi drzewa, 


Po kilkunastu minutach kawa- 
lerskiej jazdy — na szosie uka- 
zują się osirzegawcze isy; 
Achtung, Gefahr! Dans 
niamy, 

Rychło zagadka wyjaśnia się. 
2 boku szosy samochod, agre- 
gaty, reflektory, lśniące 
wierzchnie blend. W grupie osób 
rozpoznaję reżysera Wandę Ja- 
kubowską ji charakterystyczną 
sylwetkę operatora Kurta Webe- 
ra, Amerykanie meldują swój 
przyjazd w swojskiej polszczyż- 
nie. Dziś ma być nakręcony emo- 
cjonujący epizod gonitwy pomię- 
dzy, „Mercedesem”, który prowa- 
dzi bohaterka filmu, a przygodnie 
spotkanym na szosie wojskowym 
samochodem. 

Teraz wszyscy czekamy na nie- 
łaskawe, jesienne słońce, Wresz- 
cie ukazuje się między chmura- 
mi. „Weston* operatora wskazu- 
je, że pora zaczynać. Reżyser 
woła: 


— Na plan, Magdaleno! 


Zgrabna, szczupła dziewczyna 
o czarnych oczach i oryginalnej, 
nieco wschodniej urodzie zajmu- 
je miejsce za kierownicą. Będzie 
to jedna z finałowych scen filmu 
„Spotkania w mroku", _realizo- 
wanego przez Wandę Jakubow- 
ską. To lrochę jak pisanie po- 
wieści od ostatniego rozdziału, 
Oczyw nikogo ten fakt nie 
dziwi. Ani to. ze jutro Magdale- 
na musi być o 18 lat młodsza. 
Film „Spotkania w mroku* ze- 
spół START produkuje wspólnie 
z niemiecką wytwórnią DEFA. 
Scenariusz powstał na podstawie 
powieści Stanisławy Fleszar-Mu- 
Szkatowej „Pozwólcie nam krzy- 


czeć". 


SPOTKANIA W MROKU 


Jest rok 1960. W tournće or- 
kiestry Filharmonii Narodowej 
po Niemczech Zachodnich bierze 
udział znakomita pianistka — 
Magdalena. Sukces za sukcesem, 
kwiaty, promieniejący dyrygent 
Stanisław Skrowaczewski i znów 
kwiaty, wśród których art: stka 
znajduje piękny bukiet róż. Wi- 
zytówka z podpisem ofiarodaw- 
cy. Na twarzy młodej kobiety 
gwałtowna zmiana. Niedaleko 
stąd leży przecież Eldheim. 

Eldheim. niepozorne miastecz- 
ko bawarskie, do którego prawie 
mie dochodziły odgłosy wojny. 
Od czasu do czasu przyjeżdżały 
tu bydlęce pociągi z ludźmi i 
wówczas na zabytkowym rynku 
ruch był większy niż zwykle. Po 
każdym transporcie w  spokoj- 
nym miasteczku odbywały się 


Magdalena 


bowiem targi. Magdalena zostaje 
zakupiona przez Ernesta — wła- 
ścicieła fabryki butów, zgodnie 
zresztą z prawem III Rzeszy. 
Prawowity właściciel Magdaleny 
jest solidnym Niemcem, człowie- 
kiem lojalnym wobec władzy i 
ludzkim dla robotników. Fabry- 
ka jego produkuje obuwie dla 
znajdującego się gdzieś w pobli- 
żu obozu zagłady. Na hali fabry- 
cznej Magdalena poznaje towa- 
rzyszy niedoli. Wśród nich: mło- 
dziutką, spodziewającą się dziec- 
ka, Marysię i starego majstra 
Wenka. Warunki pracy są Cięż- 
kie, atmosfera duszna, narastają 
różne konflikty, które osiągają 
punkt kulminacyjny w momen- 
cie, kiedy kilkumiesięczne dziec- 
ko Marysi zostaje zabrane przez 
Gestapo, 


W tym ponurym klimacie nie- 
spodziewanie rodzi się sympatia, 
a potem uczucie między Ernes- 
tem i Magdaleną. Oboje muszą 
się kryć ze swoją miłością. Spot- 
kania w mroku nie trwają dłu- 
go. Gestapo jest na tropie tajnej 
i założonej przez ro- 
i Magdalena, równi: 
zaangażowana w pracę konspira- 
cyjną, tyiko ucieczką może ura- 
tować życie... 


Zabytkowy Rynek w Lądku 
Zdroju. Pełno tu niemieckich u- 
ciekinierów, a wśród niespokoj- 
nych przechodniów kręcą się 
szczeniaki z Hitler-Jugend, Środ- 
kiem ulicy toczy się wózek, ciąg- 
nie go majster Wenk — starszy 
już mężczyzna o _ posiwiałych 
skroniach i Magdalena, bardzo 
jeszcze dziewczęca, o krótko 
przystrzyżonych włosach, z trój- 
kątnym znakiem „P* na rozpię- 
tej bluzce. Słychać ciężkie, mia- 
rowe kroki. Dziewczyna musi 
czym prędzej uciekać, Żegna się 
se starym majstrem serdecznie — 
jak z ojcem — j znika w bramie. 


„mówi Erich Franz, 


Za trzecim razem ujęcie jest 
zupełnie dobre, gasną reflektory. 
Wykorzystuję przerwę w zdję- 
ciach na krótką rozmowę z ak- 
torami, biorącymi udział w tej 
scenie. 


DWA POKOLENIA 


— Nie przypuszczałem nigdy — 
kreujący ro- 


Spokojne miasteczko Fldheim — echa wojny dochodz. 


W roli żydowskiego chlopca znany z fllmu 


lę Wenka — że zostanę aktorem. 
Jestem z zawodu tokarzem. Od 
1920 roku w Komunistycznej 
Partii Niemiec, często zmienia- 
lem zawód i sześć lat pracowa- 
łem nawet w Kazachstanie jako 
górnik. Po wojnie zamieszkałem 
w Berlinie. Chętnie występowa- 
łem w amatorskim kółku drama- 
tycznym. Trzeba trafu, że na jed- 
nym z przedstawień zjawił się 
Bertolt Brecht i po czternastu 
dniach zagrałem po raz pierwszy 
w prawdziwym teatrze — „Ber- 
liner Ensamble". Od tego czasu 
gralem w prawie wszystkich sztu- 
kach wystawianych przez Brech- 
ta, a także brałem udział w o- 
siemnastu filmach (m. in. w „Er- 
neście Thaelmannie",  „Berliń- 
skim romansie" i „Starej miłoś- 
ci"). Wszystko, co teraz potrafię, 
jak też to, że znałazłem, co praw- 
da późno, swoje powołanie — za- 
wdzięczam _ Bertoltowi Brechto- 
wi. 

Jestem zadowolony z udziału 
w „Spotkaniach w mroku*, cenię 
bowiem twórczość Wandy Jaku- 
bowskiej. Chciałbym jeszcze po- 
chwalić Zosię Słaboszowską, to 
naprawdę utalentowana dziew- 
czyna, mająca przed sobą dużą 
przyszłość. 


Magdalena — Zofia Słaboszow- 
ska — ma piękne czarne włosy 
przetykane srebrną nitką. Jest 
trochę zażenowana, gdy pytam, 
jak zawarła znajomość z filmem. 


— Zaczęło się wszystko od 
żartu — opowiada. Jestem stu- 
dentką warszawskiej Akademii 
Sztuk Pięxnych. Kiedy „Prze- 
krój" ogłosił konkurs na „naj- 
piękniejszą*, cała _ pracownia 
prof. Eibischa postanowiła wy- 
słać, tak dla żartu, swoje foto- 
grafie. I oto zaczęły się kompli- 


tu bardzo rzadko. 
„Król Maciuś 1" — Ludwik Halicz 


Reżyser Wanda Jakubowska w akcji 


kacje. Filmowe małżeństwo — 
Ewa i Czesław Petelscy — zapro- 
ponowali mi próbne zdjęcia, O- 
trzymałam rolę Ewy w „Kamien- 
nym niebie". Magdalena — to 
moja druga rola, jeszcze trud- 
niejsza od pierwszej. Nie wiem, 
jak jej podołam — nie jestem 
przecież zawodową aktorką. Mu- 
szę tu jeszcze dodatkowo grać 
„naprawdę” na fortepianie, mó- 
wić po niemiecku, a nawet pro- 
wadzić samochód, W ciągu ty- 
kodnia opanowałam wszystkie 
tajniki kierowania, kiedy jednak 
przyszło do filmowania — po- 
mieszałam oczywiścię w „Merce- 
desie* hamulec z gazem. Jaxim 
cudem ocalał przy tym samo- 
chód, operator i kamera — nie 
wiem. 

Głos w megafonie przerywa 
dalszą rozmowę: 

— Na plan, Magdaleno! 


WANDA JAKUBOWSKA 
© „SPOTKANIACH W MROKU" 


— Poprzez proste dzieje dwoj- 
ga ludzi pragnę spojrzeć nie na 
problem niemiecki, który jest u 
nas wciąż jeszcze zagadnieniem 
bardzo złożonym i aktualnym. 
Chodzi mi o Magdalenę i Erne- 
sta. Wojna wdzierała się mię- 
dzy nich bez przerwy, od- 
pychając ich od siebie. Spoty- 
kają się ponownie po latach — 
kiedy już nie ma Hitlera, usu- 
nięte zostały właściwie wszystkie 
przeszkody. Miłość ich przez ty- 
le lat urosła do mitu. Była nawet 
we wspomnieniu silniejsza niż 
kiedyś. I cóż się okazuje: para 
zakochanych w sobie ludzi nie 
potrafi znaleźć wspólnego języ- 
ka, nie potrati zrozumieć się. 
Dlaczego? Chciałabym, by odpo- 
wiedź na to pytanie znaleźli w 
moim filmie sami widzowie. 


STANISŁAW OZIMEK 
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WSPÓŁCZESNY EKRAN LITERACKI 


napisał Zygruurni IK ałużyński 


Dramaty u Bergmana. 


zwedzki reżyser Berg- 

man jest pupilem ambit- 

nej krytyki filmowej już 

od trzech lat; wymieni 

ny nawet bywa jako jed- 
no z głównych zjawisk okresu po- 
wojennego, i to w zestawieniu, 
które robi z jego twórczości nie- 
mal kierunek: „szkoła włoska, 
japońska, Bergman..". Również 
polscy krytycy poświęcili Berg- 
manowi najlepsze, być może, os- 
tatnio swoje prace: Jackiewicz pi- 
sał w kwietniowym numerze 
„Filmu*, z okazji „Wieczoru ku- 
glarzy*, o dramatach u Bergma- 
na, które — mimo że na temat 
wielkich ludzkich rozpaczy — po- 
kazane są 'w sposób nowoczesny: 
wloką się bezładnie, obraz za 
obrazem, bez przytupu, oprawia- 
nia w ramki i teatralnej celebra- 
cji; Michałek — również w „Fil- 
mie* — dwa tygodnie temu ana- 
lizował „Letni sen** jako film fi- 
lozoficzny o samotności w wałce 
z czasem, iluzją miłości, szatanem 
kompromisu... 
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czyli 


pokazane są w sposób nowoczesny („Wieczór kuglarzy*) 


"Tak więc, gdy mowa o Bergma- 
nie, nie ocenia się już fotografii, 
scenariusza, ani gry aktorskiej -— 
ale sięga się wręcz do materii 
intelektualnej filmu. Coś podobne- 
go zdarza się z okazji sztuki fil- 
mowej — nie często; zazwyczaj 
bywa odwrotnie: reżyser chce 
nam coś powiedzieć o losie czło- 
wieka, ale tę misję przyjmujemy 
z oporem i raczej czepiamy się 
wykonania: tu niedorzeczności w 
scenariuszu, tu gwiazda nie pa- 
suje do tej filozofii, to, tamto... 

Czyżby Bergman osiągnął już 
takie mistrzostwo, że wreszcie 
można rozmawiać o owych „osta- 
tecznych problemach ogólnoludz- 
kich* bez oglądania się na formę, 
która bywa tu z reguły kulą u 
nogi? 


ZUPEŁNIE INNE FILMY 


Otóż widz, który zapoznał się z wy- 
świetlanymi u nas ostatnio filmami 
Bergmana (było ich pięć: „Siódma 
pieczęć”, Wieczór kuglarzy”, „U- 
śmiech nocy”, „Wakacje z Moniką”, 


uLetni sen”), może pozostać cokol- 
„wiek sceptyczny. Na. tle wyjątkowe- 
£o sezonu, jaki mamy ostatnio, a na 
który składają się dotychczas niedo- 
stępne najlepsze filmy kuli ziemskiej 
nakręcone w ciągu dwudziestu lat — 
twórczość Bergmana mogła minąć 
niedostrzeżona. O jego aktorach nie 
słychać nie dobrego i to nie bez po- 
wodu (z wyjątkiem Harriet An- 
dersson, istotnie dorównującej klasie 
światowej). W okresie, gdy szarpiący 
nerwy „suspens'" został, jako środek. 
filmowy, wydoskonalony do granicy 
trudnej do przekroczenia — w_fil- 
mach Bergmana trwają niekończące 
się rozmowy. Gdy gdzie indziej reży- 
serzy stają na głowie, by nam poka- 
zać miejsca mało opatrzone — dno 
morza. plazmę żyjącą w kosmosie, 
nieboszczyków w kanale czy włama- 
nie do jubilerskiej kasy pancernej od 
A_do Z — u Bergmana bywa, że przez 
Pół tllmu nie wychodzimy z pokoiku 
£ tiranką w oknie i pelargonią. W do- 
datku monotonia ta nie jest uspra- 
wiedliwiona faktem, że mamy tu do 
czynienia ze sztuką teatralną czyli z 
wypadkiem. gdy widz wybacza nieja- 
ką niebłyskotliwość techniki fllmo- 
wej; przeciwnie — fllmy Bergmana 
(prócz „Uśmiechu nocy*, ale jest to, 
jak zobaczymy, wyjątek) unikają 
Sprawności dramaturgicznej zaczerp- 
niętej ze sceny, zaczynają się w polo- 
wie, kończą się w środku, podobne 
w t)m raczej do życia niż qo jakiejś 
sztuki. 


MALŻEŃSTWO FILMU 
I LITERATURY 

Na czym polega oryginalno: 
Bergmana i czy ona w ogóle 
istnieje? Przy uważnym przyjrze- 
niu się, okaże się, że jednak 
istnieje i że idzie tu — mówiąc 
najogólniej — o pomyślne mał- 
żeństwo, jakie Bergman _skoja- 
rzył między filmem a literaturą 
współczesną. 

Współżycie filmu z piśmiennic- 
twem jest to zagadnienie dra 
tyczne — z czego nie zawsze zd: 
jemy sobie sprawę — i pomyśln; 
związek jest bez porównania rzad- 
szy, niżby się mogło wydawać. 
Pierwsi teoretycy kina (m.in. nasz 
Irzykowski) wręcz przypuszczali, 
że film będzie, jako nowy gatu- 


nek sztuki, antyliteracki, ponie- 
waż to, co jest jego istotą — ruch, 
stanowi zaprzeczenie materii pi-. 
sarskiej, z natury swej refleksyj- 
nej, analitycznej, stabilizacyjnej. 
Żywiołem filmu miała być „dra- 
maturgia pościgu”, klimatem — 
egzotyzm, zadaniem — pokazy- 
wanie światów niedostępnych in- 
nym technikom. Trzeba przyznać, 
że w swoich najświetniejszych 
epokach film mało zawdzięczał 
aktualnym modom _ literackim, 
tworząc sobie własną kulturę na- 
rastającą „od dołu”, od widowiska 
cyrkowego, czy od przedmiejskiej 
operetki: film kowbojski, grotes 
od Mac Senneta do Chaplina i n 
wet Tati'ego, dramat dokoła wy: 
cigu (aż do tak wyrafinowanego 
jak „Cena strachu”), bądź o poli- 
cjantach i złodziejach (do rzeczy 
tak subtelnej jak „Rififi*), bą 
będzie to bieżąca historia pol 
tyczna (film radziecki). Ilekroć 
natomiast taki Hollywood „zabie- 
rał się do sfilmowania Dickensa, 
Tołstoja czy Hemingwaya, „z sza- 
lonym nakładem kosztów i w 
technikolorze*, odbywało się to — 
jako odświętny wyjątek dla za- 
bawy — na pół serio, z perskim 
okiem, i niejako z góry zrobio- 
nym zastrzeżeniem, by nikt się tu 
nie dopatrywał głębi oryginału. 
Filmowanie sztuk teatralnych 
zawsze uważane było za kombro- 
mis, traktowany zarówno przez 
ludzi kina i ludzi teatru, jako 
działalność podrzędna. Polski film 
powojenny, opierający się wyłącz- 
nie na literaturze, od „Piątki z 
ulicy Barskiej" po „Krzyżaków*, 
jest osobliwym wyjątkiem i jego 
sukcesy budzą rosnące zaniepoko- 
jenie — od pewnego czasu oglą- 
damy się nerwowo na wszystkie 
strony: jak długo może się ' to 
jeszcze ciągnąć? 


= 
© jego aktorach nie słychać nic dobrego | to nie bez powodu... z wyjątkiem 
Harriet Andersson.. dorównującej klasie światowej („Wakacje z Moniką") 


. 


„Uśmiech nocy* wydaje się wyjątkiem; jest to tradycyjna komedia kostlumowa 


A jednak film" dokonał kilku 
twórczych prób współżycia z lite- 
raturą, które nie zubożyły ani 
jednego, ani drugiego partnera. 
Szkoła francuska próbowała zaa- 
daptować dla ekranu pewną to- 
nację literacką — nie pojedynczą 
książkę, nie manierę, bo to można 
zaw robić jako zabieg tech- 
niczny — ale szło tu o coś więcej; 
np. u Renć Claira: odtworzenie 
klimatu narosłego dookoła przed- 
mieścia paryskiego. Nastrój ten 
składu się głównie z licznych sub- 
telnych kierunków, z tradycji po- 
etów, którzy opiewali Paryż, 
piosenki zarówno ulicznej. co cy- 
gańskiej montmartre'yjskiej, opo- 
wieści obyczajowej opisującej ży- 
cie ludu paryskiego; począwszy 
od „Scen z życia cyganerii Mu 
gera, jeszcze z początków XIX 
wieku, skończywszy na współczes- 
nym kabarecie literackim — jest 
to cały wachlarz odcieni. Clair £ 
owej tradycji zrobił rodzaj wy- 
ciągu dostosowanego do nowych 
środków kina; dzięki „Pod da- 
chami Paryża" — niebieski ptak 
z przedmieść stolicy, obok kow- 
boja z Colorado, oraz chaplinow- 
skiego włóczęgi w starym melon'- 
ku, został jedną z trzech głów- 
nych figur ballady filmowej w 
okresie przed drugą wojną świa- 
tową. To było coś więcej niż 
„ekranizacja” jakiegoś romansu: 
nastrój literacki stawał się żywio- 
łem kina. 


RLIMAT 
FERMENTU 
INTELEKTUALNEGO 
NA ERRANIE 


Otóż Bergman zdaje się dokon 
wać podobnego zabiegu w odnie- 
sieniu do materiału znacznie trud- 
niejszego niż przedmiejska pi 
senka populistyczna: jest to powo- 
jenna literatura typu „egzysten- 
cjalistycznego”. Jej utwory pozna- 
liśmy, z dziesięcioletnim opóźnie- 
niem, w ciągu ostatnich sezonów: 
powieści Sartre'a, Camusa, Simo- 


ne de Beauvoir, ich akolitów aime- 
rykańskich, niemieckich, włos- 
Bergman nie próbuje „prze- 
na ek! owych 


który z nich paruje 


Analizując „Letni sen* — Bolesław 
Michałek, przytoczywszy Bertma 
stwierdzającego, że interesuje 


„„Pozpaczliwa walka z przemijanii 
człowieka, 2 doczesnością, ucieczka 


przed chłodem śmierci w objęcia mi- 
łości 


pisze następnie, że i ta dezer- 
nie powlodła: „Dramat Berg- 
acza pełny krąg | wraca do 
miejsca wyjścia. Miłość, która miała 
zwalczyć czas... była daremna. Bale- 
rina znalazła się w tej samej sytuacji 
co wczoraj; znowu stoi koło niej ów 
kochanek, którego nie znosi”. Czyż 
nie jesteśmy tu w atmosferze sławne- 
go dramatu „Przy drzwiach zamknię- 
tych”, gdzie Sartre pokazuje piekło: 
troje bohaterów kochających każde 
innego, ale tak, by żadna „para' 
nie mogła się porozumieć t zamknię- 
tych na wieczność w pokoju obitym 
pluszem: „człowiek jest to uczucie 
daremne", bo „jesteśmy odgrodze- 
ni nieprzebytym murem od .innych*, 
a gdyby się udało nam zbliżyć, bę- 


dziemy jeszcze więcej cierpieć, bo 
„piekło to są inni", ita 
Podobnie jak egzystencjaliści — 


Bergman kompromituje rzekome 
sukcesy społeczne, wątpi w istnie. 
nie Boga i jedyną wartością - 
podkopaną zresztą ze wszystkich 
stron — wydaje mu się wreszcie 
„trwanie* jednostki w ciągu iej 
niedługiego życia. Charakterys- 
tyczny jest tu rycerz z „Siódmej 
pieczęci”, z filmu wyrażającego 
bodaj najpełniej poglądy Berg- 
mana; bohater, wbrew możliwoś 
ciom historycznym (w głębokim 
średniowieczu tak myślących być 
nie mogło), zachowuje postawę 
dzisiejszego sceptyka-racjonalisty. 
z niesmakiem ogląda pochód bi 
czowników kaleczących się wza- 
jemnie w dymach kadzideł i przy 
akompaniamencie chorałów gre- 
goriańskich, buntuje się przy sce- 
nie palenia młodej czarown'cy ja- 
koby opętanej przez diabła, pok- 
piwa z dogmatów — reprezentuje 
więc współczesnego intelektualis- 
tę, zatroskanego o znalezienie 
słusznej idei przewodniej, lecz 
zgubionej w oblicza skompromi- 


towanych wiar, nadziei i has 
Rycerz gra w szachy ze Śmiarcią 
w mnisim habicie j ubieloną twa- 
rzą, mimo że wie, iż musi prze- 
grać (szaleje zaraza)sżywi jednak 
cień nadziei, że zyska jakąś infor- 
mację o Bogu, o misji człowieka, 
co się dzieje po śmierci? Śmierć 
jednak sama nic nie wie lub nie 
chce powiedzieć. Zabiera wszyst- 
kich, prócz pary poczciwych ku- 
glarzy, którzy zdołali ujść właśnie 
dzięki „grze” rycerza. Tonacja na- 
dzici, społeczeństwo trwa, choć 
nic nie wiemy, trzeba ciągnąć 
dalej, 


CHWILA MARZENIA 
I POCIESZENIA 


"Twórczość Bergmana wyraża 
więc podobną postawę co cała li- 
teratura _ „egzystencjalistyczna 
jest to próba trzeźwego, choć pe- 
symistycznego rozeznania się w 
świecie rozpaczy, gdzie zawaliły 
się tradycyjne wartości w cdmę: 
cie kryzysów, dyktatur i wojen 
Tonacja ta odpowiada latom be: 
pośrednio powojennym i wydaje 
się cokolwiek spóźniona, wobec 
lepszych widoków, jakie się ostat- 
nio otwierają przed światem; sa- 


mi egzystencjaliści — jak Sartre, 
wycofują się dzisiaj z tamtych 
pozycji. Nie pomniejsza to ws: 


że wagi filmów Bergmana, które 
pozwalają nam niejako dokonać 
podwójnego podsumowania: wo- 
bec zapytań filozoficznych, które 
wyrażają, oraz wobec samej mo- 
dy „egzystencjalistycznej”, którą 


możemy tu ocenić z krytycznego 
dystansu. 

Zresztą w twórczości Bergmana 
zdarzają się podobne odstępstwa. 


świadczące może o przemianie 
poslądach nie starego przecież (40 lat) 
artysty, „Uśmiech nocy” wydaje sie 
takim ątkiem: jest to tradycyj- 
na komedia kostlumowa, z lat koro- 
nek. kapeluszy z olbrzymimi ron- 
dami 4 _ pierwszych  automobilów. 


Bergman kompromituje rzekome sukcesy 


Boga, wartością... wydaje mu się 


Miłość 


która miała zwalczyć czas... była daremna („Letni 


Podobnie jak w ' paruset takich 
utworach z drugiej połowy XIX wie- 
ku, widzimy iu cztery niedobrane 
pary, które na końcu przemieszcza- 
ją się szczęśliwie, zgodnie ze swoi- 
mi potrzebami uczuciowymi, a tak- 
że przyzwoltością klasową (hrabia z 
hrabianką. służąca ze służącym, Za- 
możny z artystką itd.). Bergman, 
sceptyczny wobec możliwości szczę” 
ścia naszej epoki, tu wydaje się nie 
robić trudności i celem pomyślnego 
rozwiązania używa nawet — jak ko- 
medlopisarze owej epoki — rekwizy- 
tów mechanicznych, dosłownie me- 
chapicznych (łóżko, które w nocy 
podróżuje z pokoju do pokoju, wsku- 
tek nieostrożnego naciśnięcia guzi- 
ka). Jest to oczywiście „pastiche”, 
ale pełen poezji, tęsknoty, aprobać 
ty! Owe konflikty uczuciowo-klaso- 
we nie były tak łagodne, jak świad- 


czy choćby tragiczna „Panna Ju- 
lia", film również szwedzki, który 
Oglądaliśmy wiedawno. Bergman, tak 
surowy wobec współczesności, aż 
zbyt surowy, nieraz — w ślad za 
egzystencjalistami — _ manierycznie 
surowy, tutaj zdaje się nie żywić 
zastrzeżeń. „Uśmiech nocy” jest co 
prawda osobliwością wśród fllmów 
Bergmana, rodzajem zabawy; ale 
dlaczego / artysta, gdy szuka 
wytchnienia, chroni się właśnie w 
świat wiktoriańskiego porządku? 


Tu może znajdujemy klucz da 
postawy nie tylko Bergmana. aie 
i stencjalizmu: dia twórców 
zkoły świat po pierwszej wo|- 
nie „wyszedł z orbit", zaś wzór 
który do owego bałaganu oni 
przykładają, zdaje się pochodzić 
z okresu wspaniałej równowagi 
przed rokiem 1914. Być może, stąd 
też zimne, mimo że szacowne, 
przyjęcie egzystencjalizmu u nas, 
którzyśmy owego periodu stabili- 
zacji nie mieli, 


Problem do dyskusji; ale i te 
rozważania, w które się Wasz 
sprawozdawca lekkomyślnie wda- 
je, jeszcze raz świadczą, że Bert- 
man jest jednym z nielicznych 
twórców filmowych, zmuszają- 
cych nas do rozmów już nie o 
technice, fotografii i scenariuszu, 
ale od razu o ludzkiej problema- 
tyce. 


ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI 


społeczne, wątpi w_ istnienie 
le jednostki („Siódma pieczęć 


trwan 


sen! 


NIESTRUDZONY 


MR. JOYCE |. w 
21 


PAŹDZIERNIKA 


iedy 21 października 1909 roku pojawił się w Dublinie po 
dłuższej nieobecności Mr. James Joyce — niewielu ze zna- 
jomych mogło go poznać. Zniknął ekstrawagancko i nie- 
chlujnie ubrany młodzian, noszący niezmiennie, zimą i la- 
tem, w teorii białe, a w praktyce czarne płócienne tenisowe 
pantofle, a narodził się dostatnio i dostojnie wyglądający business- 
man. Co się stało z Joycem? To pytanie często zadawali przyjaciele 
i członkowie rodziny nieokiełznanego i wiecznie zrewoltowanego pi- 
sarza. Czyżby tak podziałała zmiana stanu rodzinnego — Ożenek i oj- 
costwo dwojga dzieci? A może dłuższy pobyt za granicą: w Paryżu, 
Poli (dzisiejszej jugosłowiańskiej Puli) i Trieście? Nic podobnego. 
Przyczyną doniosłych zmian usposobienia, charakteru i zewnętrzne- 
go wyglądu Mr. Joyce'a — było kino. Bezpośrednie zetknięcie się 
z nową, wspaniale rozwijającą się gałęzią widowiskowego przemy- 
słu. Literat, któremu nie wiodło się i który miał wieczne kłopoty 
z wydawcami, postanowił szukać szczęścia 4-pieniędzy w -filmie- 
Weżne życiowe decyzje zapadły w Trieście. Było to przed pierw- 
szą wcjną światową wielkie miasto, tętniące życiem — prawdziwe 
okno na poludnie monarchii austro-węgierskiej, a nie, jak dziś, śpią- 
cy | nie odgrywający żadnej roli port. Spotykali się tu ludzie róż- 
nych zawodów i różnych narodowości — intelektualiści, artyści, ucze- 
ni, przemysłowcy i kupcy. 


Pisał tu swoje „Elegie* Rilke i pracował przez pewien czas profe- 
sor Zygmunt Freud. James Joyce, nauczyciel w szkole Berlitza, żył 
w środowisku międzynarodowym i znając doskcnale wiele obcych ję- 
zyków (m. in. i duński) łatwo nawiązywał znajomości, Pod koniec 
1908 roku poznał czterech panów, którzy byli właścicielami dwóch 
kin w Trieście i jednego w Bukareszcie, Byli to: Bułgar Antoni Mech- 
nich, z zawodu tapicer, wynalazca nowego modelu tapczana, drugi 
Bułgar, Jan Rebecz — kupiec z branży skórzanej, Czech Frantisek 
Novak — podobnie jak pionierzy ainerykańskiej Kinematografii bra- 
cia Warner — właściciel sklepu z rowerami i Włoch Giuseppe Caris, 
iebrykani sukna. Tych czterech dżentelmenów zaproponowało pią- 
temu — Irlandczykowi Joyce'owi — założenie w jego ojczyźnie pierw- 
szych stałych kin — w Dublinie, Belfaście i Corku. 


Misja Joyce'a udała się tylko częściowo. Po dłuższych poszukiwa- 
niach znalazł odpowiedni lokal w Dublinie i w drugi dzień świąt 
Bożego Narodzenia otworzył pierwsze kino na irlandzkiej ziemi. 
Dziennikarz ze współczesnego „Freeman's Journal" tak opisuje nowy 
przybytek sztuki, nazwany „Volta* na cześć wielkiego włoskiego 
uczonego: „Sala, w której odbywają się pokazy, jest wspaniale urzą- 
dzona, a jej urok polega na tym, że zbudowana jest we włoskim sty- 
lu. Wyświetlane filmy są włoskiej produkcji, przy czym specjalnymi 
względami publiczności cieszy się „Tragiczna historia Beatrix Cenci". 
Świetna mała orkiestra smyczkowa przygrywa w czasie popołudnio- 
wej projekcji Mr. James Joyce, który jest dyrektorem kina, praco- 
wał niestrudzenie i należy mu się za to wdzięczność..." 


Kino „Volta* szło dobrze i zdawać się mogło, że cała impreza uko- 
ronowana zostanie powodzeniem. Ale na początku 1910 roku przyszły 
nieoczekiwane wydarzenia, które przekreśliły filmowe plany pisarza. 
Joyce coraz częściej dostawał alarmujące listy z Triestu od rodziny, 
której groziła eksmisja z mieszkania, Trzeba było opuścić Dublin 
i ratować sytuację w Trieście. Prowadzeniem kina zajął się jeden ze 
wspólników — Novak. Nie znając jednak języka, ani stosunków na 
obcym dla niego terenie, nie mógł sobie poradzić ani z władzami, ani 
z klientami. Zniechęcony. wbrew proteston Joyce'a, zaproponował 
wspólnikom sprzedaż kina nowo utworzonej angielskiej spółce akcyje 
mej. Panowie Mechnich, Rebecz i Caris poszli przyjacielowi na rękę. 
W czerwcu 1910 roku James Joyce wystąpił ze spółki i skończyła się 
raz na zawsze jego kinowa działalność. 


Jamies Joyce przeżyl głęboko niepowcdzenie. Była to ostatnia, 
i znowu nieudana, próba związania się na trwałe z Irlandią, W roku 
1912, po jeszcze jednej krótkiej wizycie, wielki irlandzki pisarz opuś- 
cił Dublin, udając się na tułaczkę, która trwać będzie aż do jego 
śmierci w 1942 roku, w Zurichu, Gdyby dzieje pierwszego kina w Ir- 
landii potoczyły się innym torem, może by dziś rodzina Joyce'ów byłą 
znana i ceniona w świecie filmowym. Ale nie byłoby wtedy prawdo- 
podobnie ani „Dublińczyków*, ani nieśmiertelnego „Ulissesa* i kul- 
tura światowa poniosłaby niepowetowaną stratę. Na fasadzie domu 
przy Mary Street, w którym jeszcze przed paru laty mieściło się kino, 
nie ma tablicy pamiątkowej, mówiącej przechodniom, że tu w latach 
1909 — 1910 pracował „niestrudzony Mr.Joyce...* 


JERZY TOEPLITZ 


Do 


Redaktora Naczelnego 
„Filmu* 


Szanowny Panie Redaktorze! 

Przepreszam za zabieranie czasu 
Panu | czytelnikom. Ale oto po 
napisaniu dla Pańskiego pisma kry- 
tycznego omówienia kolejnego nu- 
meru „Kwartalnika Filmowego" 
spotkałem się („Film*, nr 38) z na- 
miętnym listem dr. Bolesława Le- 
wiekiego, skierowanym do Pana. 
Dr Lewicki, autor artykułu, który 
omawiałem. napisał, że „uwielbia 
polemikę, im ostrzejszą, tym  le- 
pszą*, ja jednak rzekomo „usiłuję 
na niego krzyczeć" (1) 


© jego artykule „Gramatyka ję- 
zyka filmowego" napisałem, że 
nclekawa ta praca zasługuje na 
uwagę, jako zapóczątkowanie nie- 
słychanie potrzebnej dyskusji nad 
formą filmu", ale jednocześnie 
stwierdziłem, że trud autora „idzie 
chyba w znacznej mierze na mar- 
ne* oraz, że „wbrew artykułowi 
żywimy przekonanie, że nie nor- 
matywne, ale opisowe działy nauki 
o filmie są dziś potrzebne teorii 
1 praktyce". 


Otóż więc owe nieprzyzwoite 
„krzyki*: Pozwalam sobie nie bar- 
dzo wierzyć zapewnieniom autora, 
że „uwielbia ostrą polemikę". Ja- 


koś złagodniało po różnych soc- 
realistycznych bataiiach nasze ży- 
cie fllmowe — istna idylla — sko- 
ro takie sformułowania to już 
„krzyki: 


Dr Lewicki zaskcczył mnie tym 
listem. Nie zdarzylo mi się nigdy. 
żeby reżyser najostrzej skrytyko- 
wanego przeze mnie filmu pisał 
potem list do redakcji, że uwiel- 
bia ostrą krytykę, ale nie lubi że- 
by, „krzyczeć”. Głęboko szanuję dr 
Lewickiego, jako jednego z nieli- 
cznych reprezentantów polskiej 
nauki o filmie. Niejednokrotnie 
mialem przyjemność drukować je- 
go artykuły na łamach „Przeglądu 
Kulturalnego" | niejednokrotnie 
kruszyliśmy kopie w obronie tych 
samych słusznych spraw. Ale nie- 
jednokrotnie również dzieliły nas 
przekonania i zapewne dzielić będą. 
Dla mnie — to normalne. Dla dr 
Lewickiego — nie. 

Dr Lewicki odpiera niektóre mo- 
je argumenty, ale czyni to w spo- 
sób (est to moje ściśle osobiste 
zdanie) mało przekonywający. Gdy 
ja stawiam tezę, że językiem il- 
mowym posługują się tylko jedno- 
stki, często wybitne (reżyserowie, 
scenarzyści), mój oponent zarzuca 


mi błąd pisząc, że „korzystają zeń 
miliony widzów". Różnica pomię- 
dzy posługiwaniem się różnymi 
środkami filmowej ekspresji przeź 
twórców a biernym  „korzysta- 
niem* z filmów przez miliony wi- 
dzów jest chyba oczywista. DT Le- 
wieki pisze dalej, nie wiem czemu, 
że nie postawiibym tezy: „grama- 
tyka filmowa jest tak zmienna, że 
mraktycznie nie tstnieje! 
przeczytał jego słowa: 
historycznym ulegają pewne for- 
my gramatyczne". Owszem, posta- 
wiłbym i stawiam nadal tę tezę, 
bo w stwierdzeniu mego oponenta 
kryje się sugestia, że mimo drob- 
nych przemian gramatyka pelna 
sztywnych norm Istnieje. Ja 
kwestlonuję. 

Dr Lewicki, odpowiadając na 
drobne zarzuty nie odpowiedział na 
główny, który podtrzymuję. Okre- 
ślenie rygorystycznych form gra- 
matyczhych uważam w filmie za 
niemożliwe i niepożądane, bo krę- 
pujące artystę. Wydaje mi się nad- 
to. że nauka o filmie powinna ata- 
kować dziś probiemy istotniejsze. 
Ale o tym każdy może mieć swo- 
je własne zdanie. 


Otóż okazuje się z listu dr Le- 
wiekiego, że — nie każdy. I to jest 
chyba najbardziej, panie Redakto- 
rze, niepokojące. Dlatego urywam 
tu spór teoretyczny (i odsyłam cie- 


"kawych do najbliższego numeru 


„Kwartalnika Filmowego", gdzie 
pewne swoje tezy o języku filmo- 
wym rozwijam szerzej). by skupić 
się na jednej tylko sprawie. 

©to parę cytatów wyjętych z 1i- 


stu dr Lewickiego, adresowanego 
do „doc. dra Aleksandra Jackiewi- 
„Zwracam sie do Pana, jako 
do pracownika nauki... Nie pisał 
bym tego listu do żadnego z dzien- 
nikarzy czy publicystów, wiedział: 
bym bowiem (sic! — podkr. moje), 
że zostanie wrzucony do kosza bez 
przeczytania... Pisząc mój artykuł 
myślałem, że stawiam pewne pro- 
pozycje dyskusyjne typu ściśle 
naukowego. Nie liczyłem na po- 
lemikę na łamach Pana pisma — 
co najwyżej na jakimś seminarium 
lub zebraniu pracowników nauki. 
Skoro jednak sprawa weszła na la- 
my pisma Pana... proszę Pana, ja- 
ko pracownika nauki, o zajęcie 
stanowiska”, 


Są tu aż trzy sprawy. 

1) Czy istotnie czytelnicy popu- 
larnego pisma nie mają prawa być 
krytycznie informowani, co dzieje 
się w prasie fachowej? 2) Czy słu- 
szne jest wbijanie klina w szezu- 
płym polskim świecie  tilmowym. 
między „dziennikarzy czy publicy- 
stów" | „pracowników nauki" | 
przyznawanie kompetencji jedynie 
tym ostatnim? 3) Czy nie powinno 
się oceniać prozy naukowej we- 
Gług tratności jej słormułowań, a 
nie według tego, czy autorowi przy- 
słusują czy nie przysługują liter- 
kl przed nazwiskiem. 


W imię szczerego szacunku, jaki 
żywię dla dr. Lewickiego, i ponie- 
waż wolę spory merytoryczne od 
personalnych, pozwolę sobie nie 
odpowiadać na powyższe pytania, 


mgr JERZY PŁAŻEWSKI 


FRANK SINATRA 
I KOBIETY 


Po ostatnim filmie z udziałem Franka Sinatry i Giny 
Lellobrigidy „Never so few* (Nigdy tak mało), w Hollywoo- 
dzie wiele plotkowano na temat flirtu tej pary, mówiono 


nawet o rozwodzie włoskiej aktorki, 


Pogłoski te demento- 


wali zarówno Gina | jej mąż, dr Skofic, jak i Frank Si- 

natra. Plotki jednak nie ustały, 
nk Sinatra ma w. Hollywoodzie nie tylko sławę dosko- 
lego pieśniarza i aktora, ale i donżuana. 


W związku z tym — drukujemy niżej wypowiedzi 


sześciu kobiet, 
Franka Sinatry. 


gdyż — okazuje się — 


które odegrały największą rolę w życiu 
Cztery z nich — to najpiękniejsze kobiety 


1 najsławniejsze gwiazdy Hollywoodu. 


NANCY BARBATO EVA GARDNER 


— była pierwszą żoną 
Franka Sinatry. Ślub 
wzięli w 1939 roku, gdy 
dwudziestojednoletni 
Sinatra był jeszcze m 
ło znanym pieśniarzem. 
W dwa lata później zy- 
skał już światową sł 
wę 1 poznał Avę Gard- 
ner. Ta znajomość stała 
się przyczyną rozwodu. 
— Dopóki musieliśmy 
się borykać z trudno- 
ściamt_matertainymi — 
mówi Nancy Barbato — 


| Frank byl cudownym 


mężem t ojcem naszych 
trojga dzieci. Ale sła- 
wa przewróciła mu w 
głowie. Zaczął fitrtować 
z wieloma kobietami, 
choć ciągle interesował 
się jeszcze domem. Po- 
tem poznał Avę I to 
był koniec naszego mał- 
żeństwa. 


— została następną żo- 
ną Sinatry. Poznali się, 
gdy Ava była jeszcze żo- 
ną Mickey'a Rooney: 
ale następny mąż A' 
Gardner — Artie Shaw, 
nie pozwolił jej widy- 
wać się z Sinatrą. Spo- 
tkali się znowu w 1950 
roku. W dwa lata póź- 
niej odbył się ślub, a 
żnów. dwa lata później 
— rozwód. 

— z Frankiem byłam 
szczęśliwsza niż z ja- 
kimkolwiek innym męż- 
czyzną — mówi piękna 
Ava — wkrótce jednak 
zaczęły się nieporozu- 
mienia, Myślę, że ko- 
bieta związana z nim 
mogłaby być najszczę- 
śliwsza na świecie, pod 
warunkiem, że potrafi 
łaby go dzielić z inny- 
mt. kobietami. 


LANA TURNER ANITA EKBERG 


— "była przyjaciółką 
Avy Gardner w okre- 
sie jej małżeństwa z 
Sinatrą.  Doprowadziła 
do rozwodu tej pary, 
Jędnak wkrótce potem 
Sinatra i Lana Turner 
przestali się widywać. 

— Kiedy się go pozna 
— opowiada Lana Tur- 
ner o Sinatrze — my- 
śl stę: to jest prawdzi- 
wy przyjaciel, człowiek, 
w którym nie można 
się zakochać, Później 
okazuje się, że to nie- 
prawda—ale jest już za 
późno, jast się juz pod 
wpływem jego niezwy- 
kłego uroku osobistego. 


— grała z Sinatrą w 
tumie „Człowiek ze 
złotym ramieniem", Si- 
natra postanowił oczy- 
wiście — jak zwykle — 
zainteresować sobą par- 
tnerkę i udało mu się 
to w' zupełności. Póź- 


niej brali udział jeszcze 
w_ jednym filmie — 
„Pal ale wów- 
Czas Sinatra był zajęty 
już Inną kobietą. 

— Z powodu żadnego 
mężczyzny nie _ skom- 
promitowałam się tak, 
jak z powodu Franka 
—wyznaje szczerze Kim 
Novak. — Na każdy 
weekend jeździłam aie- 
dem godzin do Las Ve- 
gas, aby przez pół dnia 
być z nim razem. Frank 
był zawsze miły, szar- 
manekt t zawsze w do- 
skonałym nastroju. Nie- 
wątpliwie byłam nim 
bardzo zainteresowana: 
Gdy się o tym przeko- 
nał, zaczął mnie zanie- 
dbywać. 


— poznała Franka_Si- 
natrę podczas swej 
pierwszej bytności w 
Hollywoodzie. Przez pe- 
wlen czas widywano 
ich stale razem, mó- 
wiono nawet o ich mał- 
żeństwie. Nagły wyjazd 
Anity do Włoch za- 
kończył jednak 1 tę 
przygódę. 

— Gdy przyjechałam 
po raz pierwszy do Hol- 
lywoodu — mówi sław- 
na szwedzka gwiazda — 
czułam się bardzo sa- 
motna t zagubiona w. 
obcym środowisku. 
Frank był tym, który 
się mną zajął. Przy nim 
odzyskałam spokój, po- 
czucie bezpieczeństwa 
4 pewność siebie. Aż 
trudno sobie  wyobra- 


„ złć, że taki niepozorny 


człowiek jak Frank_Si- 
natra może być najbar- 
dziej uroczym mężczy- 
zną i jednocześnie naf- 
lepszym przyjacielem. 


JUDY GARLAND 


— jest jedyną brzydką 
kobietą, którą intereso- 
wał się Sinatra | jedy- 
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ną, ż którą dotychczas 
pozostał w. przyjażni, 
— Gdy byłam kiedyś 
w klinice bostońskiej, 
zresztą w okresie, gdy 
nie spotykałam się już 
z Frankiem — wspo- 
mina Judy Garland — 
przysłał mi pewnego 
dnia sto orchidet i wy- 
najął samolot, aby moi 
przyjaciele z Hollywoo- 
du mogli mnie odwie- 
dzić. Nie spotkałam je- 
szcze mężczyzny, który 
byłby równie czarujący 
jak Frank i równia do- 
brze rozumiał kobiety. 


WYDAWC 


Trzy twarze 
Hayi Hararit 


Haya Hararit, lzraelska 
aktorka teatralna i filmo- 
wa, stała się ostatnio b 
dzo znana dzięki udziałowi 
w niesłychanie rozreklamo- 
wanej nowej wersji „Ben 
Mura", Jak informowali- 
śmy — odtwarza ona tu 
główną rolę kobiecą. Typ 
urody Hayj Hararit dosko- 
nale pasuje do postaci bi- 
biljnej bohaterki, Po za- 
kończeniu prac do „Ben 
Mura*, hollywoodzcy pro- 
ducenci postanowił jednak 
poprawić 1 „unowocześnić* 
urodę tej aktorki, by móc 
lansować ją 1 w Innych 
filmach jako nową gwia- 
zdę. 

Przymierzano jej dzie- 
siątki peruk, aby dobrać 
odpowiednią fryzurę, cha- 
rakteryzatorzy  opracowy- 
wali „nową twarz" Hayl 
Hararit przez kilka mie- 
sięcy. Wyniki jednak cią- 
gle nie byly zadowalające. 
Wreszcie po wielu nieuda- 
nych próbach hollywoodz- 
cy producenci doszli do 
wniosku, iż najbardziej ln- 
teresująco | nowocześnie 
aktorka wygląda zupełnie 
bez charakteryzacji, x kró- 
tko przyciętymi włosami 
— jak widać na pierwszym 
z zamieszczonych zdjęć. 
Jest to prywatna fotogra- 
tla Hayl Mararit z okresu 
slużby wojskowej w Izrae- 
lu. Na następnych zdję- 
ciach — Haya Hararit w 
scenie z „Ben Hura* | w 
Jednej z charakteryzacji 
„made in Hollywood". 
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TYGODNIK 


wienia na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 
15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: urzę- 
dy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały i Delegatury „Ru- 
chu*. Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty 
na konto PKO Nr 1-6-100620 Centrala Kolportażu Prasy i Wy- 
dawnictw „Ruchu« rszawa, ul. Srebrna 12. Cena prenumer 
raty: kwartalnej 32:50; półrocznej 65—; rocznej 138 zł. Cena pre- 
numeraty za granicą jest o 40 procent droższa od ceny podanej 
wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 
dawnictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wilcza 46, 
za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1--10024. Egzem- 
plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 
tażu Prasy | Wydawnictw „Ruch” — Warszawa, ul. Srebrna 12. 
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A oto wykaz osób. które wylosowały nagrody. Przypominamy, że 
nagrody loswaliśmy wśród wszystkich uczestników plebiscytu. 

Aparat [oiograliczny (zagraniczny) otrzymuje ZYGMUNT PELDA. 
Warszawa, ul. Książęca 6. 

Nagrody książkowe otrzymują: JOLANTA DĄBROWSKA, Warsza- 
wa, ul. Mokotowska 19, N. GORBANIEWSKA, Moskwa D-252, Nowu- 
pleszczanaja 13/3, WACŁĄW KIELAN. Warszawa, ul. Jagielloń- 


LAUREATKA 


li! etap konkursu „Piękne dziewczę- 
ta — na ekrany!" zakończył się zwy- 
cięstwem — siedemnastoletniej LIDII 
KOŚCIŃSKIEJ z Warszawy, która 
otrzymała w plebiscycie największą 
ilość głosów (382). Ogółem nadeszło do 
redakcji 2.500 kartek plebiscytowych. 
w tym wiele z zagranicy. 

Zgodnie zatem z regulaminem kon- 
kursu — LIDIA KOSCIŃSKA w 'naj- 
bliższym czasie weźmie udział w prób- 
nych zdjęciach do jednego z filmów 
kierowanych aktualnie do realizacji. 


ska 17/3. STEFAN KIERUL, Orneta-Braniewo, ul. Mickiewicza 4, 
JADWIGA ŁOSIŃSKA, Wrocław-Leśnica, ul. Średzka 33, NINA PER- 
CZYŃSKA, Warszawa 12, ul. Odyńca 73/40. ALEKSANDER RACH- 
TAN, jedn. wojsk. KRYSTYNA SOBKOWSKA, Leszno Wikp., ul. 
Komuny Paryskiej 28/2, ELŻBIETA SZASTAK, Iława, ul, Jazielloń- 
ska 7, ANTONI TOMANEK. Bestwina 149. pow. Bielsko-Biala. 


